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Witamy uczes:łników 
XX „Tour _de Pologne" ! 
Już w czwartek 29 �ferpnia po­

witamy w Legnicy ponad stu 
kolarzy uc1,estników jubileuszo­
wego XX „Tour de Pologne". 
zawodnicy wjadą cło naszego 
miasta ulicą Ja" orzy1iską, na·· 
stępnie ulicami Lampego, Leni . 
na, Wrocławską, Sądową, $wier­
czewskiego i Bielańską podążać 
będą na metę etapu, na stadion 
CWKS -u. 

Ifoiarze przyjadą do Legnicy około-godziny 17,30. Uprzednio na �rasie z Brzegu Dolnego, wal: czyc _będą o premię górską. w Ili ono¾ ku - kolo Bolkowa oraz o zwycięstwo na lotnym fi­niszu w Jaworze. 
\.V OCZE!kiwaniu na przyjazd kola�zy na metę etapu, zgro1na­<ł:>:em na stadionie widzowie bę­clą świadkami ciekawego spotka-

nia piłkarskiego pomiędzy repre-e 
zentacjami Legnicy i Jeleniej 
Góry. 

Zaplanowany mecz miętlzyna­
rofłow3- nic dojdzie do skutku -

. epidemia ospy i tu pokrzyżowa­
ła plany organizatorów. 

Tuż przed wjazdem kolarzy na 
stadion odbędzie się ciekawy 
wyścig kolarski - zwany popu­
larnie australijskim. 

W dniu następnym uczestni­
ków „Tour efo Pologne'' vowita. 
Lubin. Znajdować się tu będzie 
meh odcinka jazdy indywidual­
uej na czas. 

(Dokończenie na str. 2) 

W numerze 21. ,,Wiadomo­
ści Legnickich" ukazał się 
artykuł 1>t. ,,Kacyk na Pod­
grodziu", krytykujący meto­
dy zarządzania cementownią 
urzez jej dyrektora - ob. 
Tadeusza Pużaka. Zarzuta­
mi, zawartymi w artykule 
zajęło się Ministerstwo Bu­
downictwa i Przemysł Ma­
teriałów Budowlanych i Eg­
zekutywa Komitetu Powia­
towego PZPR w Bolesławcu. 

Zbian iew Kremeck i  ------------

nimi c.o. w mieszkaniu ob. Gro­
chowiny". 

A więc tak : c.o. u ob. B ierna­
cika nic można było doprowa­
dzić do stanu używalności przc:z 
17 lat, ale jego części m1dawRly 
się do uzupdnienia innego c.o 

Ta sprawa :iie Jest tak ważna, a 
jedna,k' wprawia czlowie:i:a w n ,eja­
lkie zdzi wlenie. Bo jale i'ns.t.alowi:-no 
to c.o., że było od początku nie de 
użytku ? I .iak Je remontowan,>, że 
nie dało to żadnego rezultatu?  

Star!'zy msPf;ktor c;amskl uwnźn, 
że fnkly w artykule nie były śc;ste 
(właśnie ze względu n(l to. że c:.o. 
nie nadawało się do 
w toku wyjaśnian a 

użyt'.w). ale 
tr,j s;;,rawy 

sliwie-rdza, 7·?!. ,,sto,-tm�k tJo Ob, Bier­
nacik, wdowy po długoletnim pra • 
cownlku Cementowni, który zmarł 
w wynllcu wypauku przy pracy -
ze strony dyrelccJi cementowni i" 
czynników spolc•czno-połityc.my('h 
jest nlewła�ci\\ y". 

Po 0p· sar n u  wypadku na podstawie 
relacji świadków, ob. Gamsl<i s ,w:er­
d7..a : ,.?rzeprowadzający lnsp„k�i<; 
jest zdania, te stan fa�,tyc,:ny za-

E P I L O  

czony opieką podczas choroby 1 
po wyzdrowieniu prz�z dyrekcję 
i swPgo bezpośredniego przeło:.w-

. nego inż. Jan�chl� !  
Znowu z,iz:wienle, Bo zcfaje s1�, 

_że to dyrektor Pużak zasugerował" 
ob. Kużniarzo\\'i, 1� stanowisko ';<ie­
rownika wars21.,a tu bęJzie d!a nieg'. 
za ciężki-e ze W7.C:lędu na m,,11 
sprawność złamanej nogi. Czy prac.i 
f zyc7..na w kainieniolomie, nawet n� 
stanow:sku eloK\ryka, je.st tak łatwa, 
że póm?.ga w Jecz�mu złamanej kc,n­
c-zyny ? Zcta_:e się, ie ktoś tak �iln!c 
zasugerował o!J. Gamskiego, l.� zn­
pomniał on o pewnych _praw;ctlaci1 
działania ludzk'cgo org„n i7mu. Ob. 
Kutniarz sam prosll o przen'es·enl<!? 
A co miał zrobić, je<li mu ta·o: ,.p•i 
przyjncielskt," radzono? Gdzie mia! 
szukać pracy? 

Ob. Gamski usiłuje przekonv­
wać, że rozdźwięk między dy­
rektorem Pużnkiem a organi1a­
ciami społc>-czno-politvcrnvmi nn­
stąpił z winy tyrh ostatnich. Re 
nvrP.ktor Puża'c dach, ro J::O<"tęp11 
techni "7'1�'{0, et .. niektór:,y nIT"d 
stawiciele" organizacj t politycz-

;., 

Fot. s. Michalewski 

Polecamy 
,, num®rze : 
STR. 3 - RYSZARD ADA­

MÓW w reportażu pt. ,,UOM 
W PODWÓRZU" poclejmuj:! 
społecznie ważki temat mal­
tretowania dzieci przez zwy­
rodniałych rodziców. Na �ej 
samej stronie ANNA JA­
STRZĘBSKA relacjonuje hi­
storię 27 cbtopców, wycho­
wanl,ów Za.kładu Wychowaw­
czc,:;o w Legnicy, którzy w lip 
cu pracowali na Ziemi Lubu­
skiej. Tytuł reportażu „PO­
CZĄTEK BYL TRUDNY". 

STR. 4 - Tradycyjnie już 
zawiera aktualne informat!je 
z Lubina, Bolesławca, Złoto­
ryi i Jawora. 

STR. 5 - Niemal w całoś­
ci wypełniają ją matcria'.y 
będące oddźwiękiem na naszą 
krytykę. 

STit. 6 - Dalszy cią.., sen!'a­
cyjncj powieś.:i Jacka .f::arl-'i­
ma „f'.µoko.iny weekend". Po­
za tym, jak zwykle, prc�ram 
tc-'ewizyjny na cały t:rdzie1\ 
cdcowiedzi prawnika or:iz w 
rubryce ,,Dziś. jutro. 11n111trze" 
program kin oraz nc>.jr.iekaw­
szych imprez kulturalnych. 

' ' 
Ka c yk a  n a  P o d g r o dz i u "  STR. 7 - Ostatnie rl..-:nie�fo­

nia sportowe z Zagłębia. 

STn. 8 - Magazyn ,,\7L", a 
t? kże sersacy.iny rcportllż 
KRYSTYNY FP.ANUSZ MÓ-

LEGi':lCICI ZA ULEK. 

L I S T  V 
czyteln i ków 

WIĘZNIOWIE POLITYCZNI 
BĘlJĄ LECZENI 

Oddział Związku Bojowników 
!1 Wotnosć i Demokrację w Leg­
m cy organizuje wystawę, k tóra 
sk! POkaZ'.lć zbrodnie  h:t:erow• 
cenet 

dokonane w ob cuc.ll, �an: 
racyJnYch. 

Fot. M. Stelmach 

w związku z tym prosimy 0 
dost „rcze,.ie w�ze1„icl1 i,rieotniO• 

tuw z obozów : listów, ft to,-.ra• 
Ii i itd. Wy,tawa z i>Hanie utwar• 
ta pod koniec br. 

* 
,v Legnicy przeprowadzone �o­

staną badania lekarskie, ktore 
u talą utratę zdrow ia byłych 
więźniów o bozów hit!erowsk.ch. 

Więźniowi e c horzy zostaną le­
('zeni am bulatoryjnie w sanato• 
ri  ich i w szp[t:ilach. 

w sprawie tej prosimy dę 
zgl :lszać d o  Powiatowego Ocl· 
działu Związku Bojowników _o 
wo•ność i Demokrację w Le�ni-

cy w środy i piatk1 od go z.  

17' do 19 (Stary R ynek 48'. 
WLAD VSł,AW J.,ESIA.K 

pr7ewod niczącv Sroc!owi kl 
Więźniów Politycznych 

ZAPRASZAMY DO SZTABU 

Mimo że tak dużo dzieci wy­
jechało '  na kolonie, obozy, lnb 
wczasy, jednak sporo pozost_alo 

Legnicy. Idąc ullcaml _mozna 
�otkać grupki rfziec:-l bawiącv_ch 

!ę lub nudzących. Czy te dm�­
�! 'wiedzą. że są wa kac.Je? . .Jedy­
µą oznaką, .że to :wakac1e. to 

z RAMIENIA Minister­
stwa przeprowadzi! kun 
trolę ob. Michał Gam­
ski - starszy inspektor 
Inspekcji Resortowej. 

Oto jak us-tosunkował się d(.l za­
rzutów w prctokole pokontrol-• 
nym, przesłanym do KP PZPR 
w Bolesławcu: 

Pisze on np., że zainstalowane 
w mieszkaniu ob. Biernaci!rn w 
r. 1946 centralne . ogrzewanie 
.,od początku pozostawało w sta­
nie niezdą.tuym do uż� tku, poml-• 
mo przeprowadzanych remontów 
z tego p0wodu w mieszk�niu 
ob. Biernacik założono wówcz,1-s 
piece kaflowe". I dalej: - , ,W 
roku 1 962163 uległy uszkodzeni u 
kaloryfery w mieszkaniu dyrek­
tora d/s �echni czmych ob. G ro­
chowiny i wymagały wymian:v 
niektórvch sekcj i. Po,nicważ kn­
lorvfer; w mie,;zkaniu ob. l:: ie1·­
nacik były niec,:ynne, a tym sa• 
mvm zupełnie bezużyteczne -
dyrekcia postanowiła uzupełnić 

pogoda 1 wolny czas. Czy im 
się nic więcej nie należy? _ w 
związhu z uchwala l\11ejsk:cJ 
Rady Narodowej, Związku . Har­
c-erstwa Polskiego i Komitetów 
Blokowych, został zorganizowa­
ny pr, y Komenuzie Hufca Leg• 
nica, l<Oobevelta 1 (tel. 35·951 
sztab Nieobozowego Lata Ma on 
na celu zorganizować dzieciom 
cz.ąs wolny w czasie wakacji. . w lipcu pracowało 41 zastępow 
liczących GOO uczestników. Sztab 
cJysponuje sprzętem biwakowym 
oraz sportowym. Za okazaniem 
legitymacji każdy zglos7ony za­
stęp wypożycza potrzebny m•J 
sprzęt. Oprócz za;ęć wewnatrz 
zastępu S7fab organizuje zabJ­
wy. wycieczki. biwaki ?la 
wszystkich uc-,:estnl ków. Chociaż 
wakacje .Już ..-ie kcńcz.ą. 1edn3k 
naJ e;;y wykorzystać każdy ich 
dzień. A wiec wszys-tkich ('h„1-
nych zaprc>szamy do Sztabu. 
C:r.ekam,Y na nowych zastępo­
wych I nowe zastępy ! 

pwd. CECYUA W1ETESKA 
szef Sztabu NieohMowego Lata 

w Legnicy 
SERCE SIĘ KRAJE 

Serc-e się kroje, kk!dy się pa• 
trZJI, jak_ dziec� cwwastujq ogróg'! 

istnialego wypodku zoslal prz.cdsia­
wiony fałszywie, a w stosunku ct:> 
wdowy nie przejawicno żadnej v­
pie:Ci. ani ze strcny dyrekcJI , jak 1 
ze strony organizacji społec:z.no-1,J0.1-
tycznych". 

Otóż to. W. artykule wypadek nie 
był wspomniany. Dobrze się stało, 
że w,:;knzuJe nań ob. Gamski, ilu• 
strując wymownie st•JSunki panu1.:ice 
w ce:nentO\\ ni „Podgroc!zle' ·, 

Co do ro.idziału mieszkań cb. 
Gamski stwierdza, że istnia1y 
nieprawidłowości, lecz wini za 
to t::\kze radę zakładową. 

Ustosunkowując się do sprawy 
ob. Adama Kuźniarza, kierown i­
ka warc;ztatu elektrycznego, ob. 
Gamski twierdzi, ze „po stawie­
niu się do pracy ob. Kuźni&rz 
zwrócił się d0 dyrektora pisem­
nie o przeniesienie go na stano­
wisko mniej uciążliwe ... W wy ­
niku swojej prośby oo. Kuź:1iarz 
zo<=tał przesunięty na pracownika 
fizycznego", Podobno był też uto-

kl przyelomowe. Ptęl<ne drze��a, 
które mogłyby jeszcze długo I ob­
ficie owocować, lezq zła mane, l u b  
t e t  ś111iecq żywymi ranamt. n21g­
ln zniszczenia sieją niestety dzie­
ci, a rodzicp, zupełnie nie rea­
g?t1-1 na ich wyc=yny. Proponu­
ję więc przewodniczqcemu ko­
mitetu blokoweqo w Leqmc11, ob. 
I<ranczuńskiemu przej.�ć się na 
ulicę Saperską. a także na po­
d1vó1•ko po.�esji prz11 ul. P!echn:y 
nr 17 l zobaczyć jaki la.� �potk-0l 
tam dorodnq czereśnię ! śłiU'ę. 

Dlaczego komitet blokowy nie 
pnczynlt' żadnych kro/ców. ab11 

I ·ozma wiać z rndztc:-ami. których 
ieci wśm.iecaią podwórko. de­

wastują oąródki I jezdnię. /< (1 1e­
,:zr1 1 11·11ch kolegów strze'ajqc z 
luku ltd. 

Dla<'zeqo komitet blokowy nie 
zmo1>ilizou:al mieszkańców domu 
przy ul. A rty'eryjskiej 10 do u­
pnrząrl!<o1na n!a ogród,ców przy­
dorrowych ? 

W tum roku jui za późno na 
,.ogródkową" akcję. a!e utrzynur­
nie por�ądlcu na klatkach scl1'>­
dowych t przed domem jest zaw-
sze aktualne. t 

CZYTF.LNIK Z SI\SIEDZTWA 
(nazwisko i adres zna� red,l 

no-społecznych są post�pow:i prze 
ciwni. Czują siP, podobno także 
zagrożeni „starzy robotnicy r.ie 
posiadaiący wykształcenia", bo 
dyrektor Pużak zaangażował 
dwóch i nżynierów. 

Trudno �gcdzić się ze star-

tnnkończenie na str. 2} 

WIĄCY O MORDP.RSl'\'ł'lE 
POPELNIONYil,I W BOLE­
SLL\ WTECKIEM. Tyl.nł renor­
tażn „ŻYCIR ZA „FINKĘ". 

o 
W następnym Ma(\'azyrie 

.,\VL'' niespod„ianka dla ml�� 
dzieży szkolnej. 

E lżbieta Czyżewska 
ID Kunicach 

i . Legnie!) 
Zespól Realizatorów Filmowych „Iluzjon" z Warszau;y 

1 września br. przystąpi w K1micach (pod Legnicą) do 
budowy wioski filmowej, w której rozegra się historia 
filmu zatytułowanego „AGNIESZKA Z OKRĘTU KO­
L UMBA". Tematem filmu będą dzieje osiedleńców na 
Ziemiach Od.zyskanych, żołnierzy z karnej kompanii. 
Film reżyseruje SYLWESTER CHĘCIŃSKI, znany młod­
szej czę.fri publiczności kinowej z filmu pt. ,,Historia 
ióUej ciżemki". 

Operatorem filmu jest STANISŁAW LOTH, znany ze 
zdjęć do świetnego filmu Stanisława Różewicza pt. 
„Swia:dectwo urodzenia". Kierownictwo produkcji filmu 
objął Stanisław Zylewicz. Nie znane jeszcze są tylko na­
zwisl-ca wykonawców. Wiadomo jednak już obecnie, że 
główną rolę - Agnieszki, ma kr-'tować ELZBJET A CZY. 
zew SKA. z ekipą filmową będziemy mieli okazję spot­
kać się niejednokrotnie w Legnicy, gdyż aktorzy będą 
przez pó�tora miesiąca zakwaterowani w legnickim ho­

telu. 

Zdjęcia do filmu zostaną .zakończone około 1 paździer­
nika br. a w kilka miesięcy później będziemy mogli oglą­
dać znajome Kunice na ekranie. 

Le:=::::---
,,Mig" 



Z ,,Pius Iem'' 
do W·arszuwy 

Wiele ciekawych wycieczek zor• 
ganizuje wkrótce Międzyoddzia­
łowe Biuro Usług Turystycznych 
i Wypoczynku PTTK „Piast'1 w 
Legnicy - Boles-lawcu. W poło­
wie września br. możemy poje­
chać do Tarnows-kjch Gór na 
•, .Dni Gwarków". Po drodze zwie­
dzić wojewódzki park kultury i 
wypoczynku oraz planetarium w 
Chorwwie. Poza tym program 
przewiduje zwiedzenie lednej z 
kopalń. 

W pierwszą ni-edzielę paździer• 
nika kilkanaście autokarów wy­
ruszy do Zielonej Góry, na trady­
cyjne „Dni Winobrania." .  Nato­
miast w połowie października 
600-osobowa wycieczka dv.runa­
stoma autokarami uda się do 
Krakowa, Wieliczki, Ojcowa, Za­
kopanego i Czorsztyna. Jej u­
czestnicy będą nocowali w zak,o­
piańskim ,,Domu Turysty", we­
zmą udział w dansingach, róż­
nych imprezach , i wycieczkach 
ple•szych. 

Pod koniec października na 
zakończenie letniego sezonu tu­
rystycznego zorganizuje się 
wycieczkę pociągiem 
nym do Warszawy. 

pośpiesz:-

(letni!) 

M ieszaln ia pasz w Prachow ica ,ch 
Zasady racjonalnego żywienia od 

dawna wszystkim są znaine. Do­
skonale wiemy co to kalorie i wi­
taminy. Orientujemy się jak ze-

/ t;'taw!ać posilkJ , aby doe,tarczyć or• 
�ani1.,mowi ludzki�mu niezbędnych 
dla zdrowia sl,ladnik.ów. 

Wybac-zcie porównarue, ale cał­
kiem podobnie ma się rzecz z 
trzoią chlewną, która również wy­
maga racjonalnej hodowli, a poda­
wana trzodzie pasza musi być pel­
nownrtościowa. Aby to osią�nąć 
coraz szerzej stosuje się w rolnic­
twie n:i-eszanki pasz irześciWych 
wypl'odukowa�1e wg, receptur opra 
cowanych przez fachowców. 

Ten króciutki wstęp dedykujemy 
rolnikom jeszcze nie wierzącym, 
że stosowanie mieszanek pasz 
zwiększa opłacalność produkcji 
zwierzęcej. Wszystkich zaś rolni­
ków na�zego powiatu pTagniemy 
poinformować, że w Prąchowica.ch 
otwarto mie,i,zalnię pa5z. Jest to 
placówka PZGS-u, która została 
oddana do użytku w dniu 1:; sierp­
nia. br. Nasz przedsta,wiciel od-
wiedził pierwszą w powiecie leg­
nickim mieszkalnię pasz. Z zainte­
resowaniem oglądał urządzenia i 

przy okazji zapoznał się z tech­
nologią produkcji m iesza,nek. 

Nowo otwarta mieszalnia zatrud­
ni 1 1  pracowników Roczna pro­
dukcja wyni.esie ponaid 3 tys. ton 
mieszanki paszowej. 

Dysponentem produkcji procho­
wickiej _placówki Jest Wojewód.zki 
Związek Gminnych Spółdzielni we 
Wrocławiu. Indywidualni r0lnicy i 
:spółdzielnie produkcyjne powiatu 
legnickiego będą mogły nabywać 
m ieszankę paszową dl a trzody 
chlewnej w drodze wymiany za 
zboże i za kontrnktację bydła i 
trzody chlewnej. T,ak więc nowa 
placówka odda rolnikom naszego 
powiatu poważne usługi. 

Warto na koniec dodać, że za­
gospodarowanie i uruchomienie 
mieszalni jest w dużej mierze za­
sługa dwóch ludzi, którzy nie 
szczędzili wysiłków, aby w krót­
kim terminie oddać nową placów­
kEl do użytku. S,\ to: kierownik 
działu pasz wrodawskiego WZGS-u 

' Czesław Burz:i,ński, i wicepq�,7.PS 
do spraw skupu i produkcji PZGS 
w Legnicy Ignacy Cimochowicz. 

KF. 

Człowiek 
• 
I kwiaty 

Zieleń, kwiaty, trawniki, klom­
by składają się na ogólną atmo­
sferę miasta. Kwietny ogródek przed 
domem, ukwiecony • balkon czy pa­
rapet to nie tylko dowód zami­
łowania człowieka do goździków 
czy pelargonii, io uchwytny ksz,talt 
jego psychiki. Człowiek troskliwie 
pielęgnujący sw(,j ogiró<lek czy kwia 
ty na bąlkon;e, równie 1.ro-skliwie 
zabiega o lad, pn.rządek, czystość 
w -swoim domu, A to z kole,i iidzie 
w parze z J e;p 11astawienic..m do 
życia. 

Legnicki Zarząd Z. ieleni Miej­
f:kiej, gorąco propagując te e�te­
tyczne zamiłowania, corocznie ogła,­
sza konkurs dla mieszkańcó w Leg­
n icy na najefektowniej ukwiec..one 
ogrc'·dki, balkony i pairapety okien­
ne. To kwietne wspólzawodnldwo 
zyskuje sobie .:·uraz więcej zwolen­
n 1h:ów. W te6or(){'znych d1111i na­
c ·ach wzic;la 1:C:·.da! spora juz gru­
pa iE\_;n ic.lan. M; l,jmy nadz.1,�j•1. }e 
nasz zmysł estetyczny będzie nadal 
się 1'ozwijać i w następnych lata.en 
konkLlrs Zarządu Zieleni Miej-sikiej 
zyska na popularności. 

Zglc,s1.one do konktUrsu w roku 

bieżącym ogródrk.i, balkony i paira­
p�ly zoRtaly ocenlone w dniu 1 2  
si.>rpnia br. przez komisję konkur­
sową, w skład której weszl i :  przed­
staw1ciel Prezydium MRN Adam 
Papera ora,z p;ra,cownicy Zarządu 
-Zieleni Miejskiej - mgr Małgoirza­
ta Mroczkiewicz i Czesława Tr:z,mie­
kw�!rn. 

A oU> l ista nag.rodZ01I1ych: 

l{onkurencja - balkOf:lY I parapety 

I miejsce - Piotr Bieli6ski, zam. 
Oświt;cimska 2, II m iejsce - An­

toni Aroi�wsld, z.am. Roosevelta 

40 III miejsce - Kazimierz Gąsior, ' 
zam. Galińskiego 1. 

'Konkurencja - ogródki przed 
domami 

I m iejsce Walentyna. Bia,dala, 

zam. Klonowicza 2, II miejsce Ka,­
tarzyna Chmielewska, zam. Wiśnio­
wa 22, d,wa III  miejsca - Leoka­
dia Czekawy, zam. Wiśniowa 13 i 
Anna Kenkel, zam. Pancerna 1 6. 

N a grody pocie�enia. 

ąklej 21, Józefa Galicka :.. Patr'kO-: 
wa 14. 

W któreś niedz,ielne POJ:)oludnit 
wairLo chyba odbyć „rund� po mie­
ście" i obejrzeć nagrodzone ogr(Xi_ 
iki i balkony. 

K. F. 

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 

Ob. Regina, Pajewska - Legnica 
Jak wynika z odpowiedz.i nade­

słanej przez Dyrekcję Zakładów 
Przem.  Dziew. ,,Milana", konflikt 
o którym Pani pi.sala został po­
mysł-nie zażegnany zgodnie z Pani 
życzeniem. 

Ob. Marian Timoftiewicz - Lubin. 
Dyrekcj a Kombinatu· Górniczo­

Hutniczego Miedzi w Lubinie po­
wiadon:ita nas, że szkody wyrzą­
dzone na Pana łące zostaną oszą­
cowane do dn. 3. VI l I  br., a na­
leżność otrzyma Pan w ciągu ty­
godnia od daty oszacowania. Pro­
simy powiadomić nas, czy sprawa 
ta została j uż definitywnie załat­
wiona. 

Ob. Eugenfa. Andl'Zejewska ':::-i.eg­
nica. 

PODJĄĆ DECYZJĘ 

Parę miesięcy temu wprowa­
dzono w Legnicy zmianę godzin 
prary placówek handlowych. In­
nowacja ta spr a wiła, że sklepy 
w wii;kszości czynne SI\ bez 
przerwy od godz. 10 do 18. 

Przy tej okazji skrócono nie­
stety o godzinę czas pracy_ Miej­
sldego Dornu Towarowego, który 
dawniej czynny był do godz. rn. 
Ponie\1\-aŻ legniczanie tłumnie 
oblegali wszystkie stoiska do 
chwili zamknięcia MDT, co było 
chyba najlepszym dowodem, że 
możliwość poczynienia zakupÓ'\\· 
po godz. 18 była dla nich bardzo 
dogodna, warto chyba w myśl 
zasady „kli�nci postulują. han­
del usprawnia'• - ponownie roz­
ważył tę sprawę. K.F. 

Józef Pal - Wojska Polskiego 34, 
llenryk Butyńskl - OświęcimS1ka 2, 
l{a.zimlen Gra,duszewski - Jawo­
rzyńska 8, Katarzyna Lakoma. -
żwirki i Wigury 23, Leon Anto­
niewicz - Reymonta 12, Danuta 
Szoz.da - Oświęcimska 2, RyS'lard 
Kirsztein - Panceirna 14, Bronisła­
wa Wypyszyńska - Oświęcimska 4, 
Zenon Ludwicki - Poselska 4, An­
na Rodziewicz - Żwirki i Wigury 
7, Justyna Waligórska - Swierczew 
skiego 79, Jadwiga KomornJcka -
Drukarska 14, Janina Starek -
Chrobrego 1 ,  Józef Kin - Piastowa 
66, l\-larian J{udyba - Ośv,rięcimska 
4, Aleksander Uniatowicz - Okrzei 
9, Bożena Kurowska - H. Saiwi-

Miejska Komisja Społeczna Prz.y­
c'!zialu Mieszkań uznała swoją 
pierwszą decyzję w sprawie przy­
działu Pani mieszkania za nie• 
6łw;zną i p o  powtórnym zbadaniu 
sorawy postanowiła przydzielić 
Fa111i • mieszkanie w 1 964 r,, o czym 
Prezvdium MRN w- Legnicy po­
wiadom ilo nas pismem z dn. 31. 
VII. 1963 r. 

;, Cz.y Sąd Cechowy 7J!la przepisy 
o nauce zawodu ?" - to tytuł arty­
kułu, który ukazał się w „vV.L." 
nr 121312. Od tego czasu uplynę­
!o kilka m iesięcy, ale temat sta­
nowiący treść ertykulu nic nie 
stracił na swej aktualności, a prze­
ciwnie uka.zuje się obecnie w ja­
skrawszym jeszcze świetle. Zanim 
podejmiemy krótką ocenę sytuacji 
pragniemy przypomnieć na�;zym 
<'zytelnikom, ż& treścią rozważaii 
autora była konfrontac,i_a przepi-
6ÓW o praktyce zawodowej mlodo­
cia!",ych - z nauczaniem zawodu 
piekarn iczego w zaikładach prywal­
nvch. Fozważając problem cW,Owa­
liśmy obowiązuj ące przepisy. Nie­
któr'e z nich, najbardziej istotne 

dla sprawy, którą zamierzamy po­
ruszyć - przytoczymy p()!Ilownie :  

,,... młodocianych (14-16 lat) nie 
wolno zatrudniać w porze nocne,j 
tJ. w godz. od 22 do 6 rano ... " I 
dalej: ,, ... przebieg nauki praktycz­
nej uczniów winien być kontrolo­
wany przez kierowruków zakła,­
dów pracy, ich władze nadrzędne 
ora.z pracownjków lnsp'f11dol'atów 
oświaty lub delegowanych pracow­
nikó"" peda�ogicznych ... " 

Realccj� Cechu ltzemiosł RM..nych 
na uargumentowane zarzuty za­
warte w artykule a tnówil\ce, :,.e 
pewien zakład piekarniczy za.trucl­
nJa młodocianych praktykantów w 
godzinach nocnych - było zebra-

Epilog „Kacyka 
na PodgrQdziu" 

(Dokończenie ze str. 1) 

szym inspektorem Gamskim. 
Tym bardziej, że przeprowadza­
jąc inspekcję w r.:,ku ubiegłym 
był zupełnie o dmiennego zd.Ellnia. 
Te::-az stawia wniosek o przenit­
sienie dyrektora Pużaka na rów­
noznaczne stanowisko w jnnej 
cer:wntowni, żąda za to v.ryciąg­
ni<';cia konsekwencji wobec prze­
wodni czącego Rady Robotnicz'.)j, 
Sekretarza POP i przew. rady 
za'.;:ładowej. 

A przecież na posiedzeniu E­
gzc.kutywy KP P,ZPR w Bole­
sławcu, kiedy rozp/łtrywa,no sprn 
wę dyrektora Pużaka, podtrzy­
mywano zarzuty kacykostwa, u ­
siłowania narzucenia swojeJ„ 
kierownictwa Rau�ie Robotniczei. 
Radzie Zakładowej i Podstawo­
wej Organizacji Partyjn�j. Sarh 
dyrektor Pużak przyznał: ,.Po­
twierd:i:am fal1t , że nada,wa.łe1�1 
ton POP, Radzie Robotniczej i 
Radzie Zakładowej, a to t:vlko 
dlatego, by te organizacje były 
wlaśchde reprezentowane n.i. 
zcwnatrz''. 

Co 'to zn owu za dziwoląg? Co 
za troska o jakieś „reprezento­
wan:e na zev.mątrz"? Czy o to 
chodziło? 

Podczas rozpatrywa.nia zarzu­
tów przeciwko dyrektorowi P0 1-
żakowi ujawniono także fone 
sprfwy, stawiające pod znakiem 
zapytania przydatność ob. Pu­
żaka na stanowisko dyrektor­
skie. W świetle sprawdwny;ih 
materiałów, Egzekutywa uchwa­
liła n!łstęnujące wnicsk i :  

1 )  Egzf!"kutywa KP pQst;inaw!ll 
wystąpić do Zjednoczenia z wnło1• 
ltl('TU o octwolanje tow. Pużaka ze 
stanowiska flyTekt.ora z 
n?.tychmla$1.owym, 

2) Celem wycląirutęcla 
p-utyjnych w stos11nkt1 

wniosków 
cło tow-

Pużalca przeka7,af. sprawę na POP. 
3) Poz.ost:l\1e sprawy wynikłe z 
rly!łJmsji i oi;wta!lczcnln przekaz ,ć 
do prokuratury cclf!m wyJaśnl<:nla 
z�rzutów. 

Otwarte zebran ie Po-d,stawo­
wei Organjzacji Party jnej ce­
rr: Pntrn>!fli Pod�rod7.ie odbvło się 
t,-,z ndzi r1 h1  dyrr k tora Puża!{'ł. 
Nie nważal ?.il wła§ciwe przv'1vr. 
ni\ nie, mimo zawiadomienia, 
że rozpat.,•ywana br.dzle .1�go 
snrawa. Przed od,iaz.dem pDzb"­
wił jeszcze cementovmię prak-
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tycznie kierownictwa: roze.<łał 
okólne pismv, w którym p01,ba­
wia zastępcę dyrektora do spraw 
technicznych i głównego techno­
loga prawa podpisy,vania pism 
w zastępstwie dyre:ktora. Przez 
cały miesiąc ma więc cementow­
nia „pokutować" z.1 wystąpienie 
przeciwko ob. Pużakowi ' 

Zebranie POP było nader h�1-
rzliwe . .Jeszcze ra:t v.:ypowiadc1-
no się na temat stosunku ob. 
Pużaka do robotników, nieli­
C7.enia się z nikim i z niczym. 
Mówiono też o tym, że st. i u.rp . 
Gamski rozmawiał z robotnikami 
w gabinecie �yrnktora, który był 
informowany, co kto na je-go te• 
mat pov.·iedział. 

Na 49 obecnych członków 
POP, 42 glosowało za wyklucq;e­
niem ob. Pużaka z �zeregów Pa.r 
til, 7 wstrzym;:iło się od głosu. W 
uzasadnieniu uchwały POP pod­
k reśl a się:  .,Organizacja partyjna 
podjęła taką uchwalę: biorąc pod 
uwagę, że za 1>odobne swoje 
postepowanie t()w. Pużak był ju:.i: 
karany p,trtyjnie naganą z o­
strzeżeniem". 

* 
Smutn� to sprawa. ldedy trz.eb:i. 

tak surowo ll:arać czlo'\1/ieka, który 
mógłby być użyteczny, gdyby nie 
poniosło go w;ysotlde mniemanie o 
własnej osobie. Ob. Pużak nie po-
trąfit, czy nie chciał zrozumieć, że 
równie ważne, jak produkcja, 
sprawy Mbolnlcze, że robotnicy, 

są 

współgospodarz:!! Zllkladit, Uważał, 
• źe robotni'i<: nie może mieć udziałn 
w· zarządzanj u zakładem, bo nie m,i 
wyższego wykształcenia. I dlatego 
usilo,,•ał wmówić wszystkim, ż� za­
łoga chce się go pozbyć, bo przyj -
mnje do pracy ln:r.yni.erów, że ola 
nich rezerwuje  mieszkania. .Jest to 
bardzo 11wlacz.,jące dla robotni:Ców, 
którzy w „Podgrodziu" pracują p0 
17 lat 1 własnymi ręksmi poclnon , 
produkcję. 

Smutne, że w ten sposób usi:1ował 
wyjaśnić ko11 Cl:kt Slllrszy ins-pektc,r 
minis,t�ia1ny. Bo osiągnięcia ; .Pcd­
grGdzie" uz�1skr:!o m ! m o �.tmos:e1 y 
n leu fno�ci, strachu 1 d'yrel{tors,dej 
mśc'wośoi, 

Za trwai �cy stan rzeczy ponosz;:i 
WiT)ę niewątpliwie takż,� ocg;in1z:t· 
cJ e polity-:zno-spolec:rne w c,,men • 
tr:.wni które nie nolrafily skulPcz;1:e 
przecjwrlzialać metodom ob. Puiaka, 
toleruJ11e jef.!o g0Josiow11e 7.'.lp('wn!e· 
nia o �mianie swych metod. 

ZBIGNIEW KRF.MEClil 

P.S.  Wvnil;-ł0 W fr".l]"21if! b:1eb­
nia �nr2wy dyr. Pu�3lrn ir, n °  
7 "l 0;:1dnipmia  wymagają osobn.ego 
,omówienia..., 

� 

ll.K. 

n.le członków cechu (miało {o miej 
sce w kwietniu br.). Zapros·wny 
na to zebranie przedstawici�I 
.,W.L." ze szczególnym za.int,cre• 
sowaniem przysłuchiwał si(} w,\·po­
wiedzh>m wla-Ścicirr.l prywatr1vrh 
zakładów piekarniczych i w S'.VO­

im notatniku zapisał, że wszyscy 
oni głośno i oficjalnie przyznia}ą, 
iż zatrudniają młodocianych uc:r­
niów zawodu właśnie w nocy. ro 
orzywiś-::if' .ie�t sprzerzne z prze­
pi<;arni. Nie maja jednak możno­
ści sio5owtać sie do pr7t•pis(,w. po­
nieważ produkcja piekarnicza w 
ich zakładach tylko w nocy się 
odbywa i nfrzei:-o , nie są tu w 
sianie . zmienić. 

l'{o coz. sprawa paradoksalna 
i wymagająca chvba 57,erszvch roz­
ważań na szczebl·,1 centralnym -
pomyślał dziennilfarz, sądząc przy 
tym, ' że obecni na konferencji 
prze4stawiciele Wydziału Przemy­
słu Prezydium MRN i szkoły za­
wodowej p�·zeka1ą odpowk?-dnie 
sygnały w tej sprawie do dt>cyz,ii 
władz. 

Obecnie rzecz sk-0mplikowaJa się 
jeszcze bardziej . ponieważ jetlyr,a 
w Legnicy usoołeczniona pie,karnia 
należąca do PSS-u na bieżący rok 
szkolny nif' przyjęta już ani jed­
nego ucznia.  A zatem . wszyscy 
ka,r;r1ydaci na piekarzy • m:�ją w 
per1:pektywie naukę zawodu w pie­
karniach prywatnych pracujących 
wylaczni e  w nocy. 

Z informa.c,ii iakie otrzymał w 
tej sprawie w Wydziale Przemysłu 
Prezyrlium MRN dziennikarz, wy­
nika bardzo n iewiele. Tyle tylko, 
że <iot�rchczas n ie uczyniono nic 
w kierunku zainteresow;mia ta pa­
radoksalną sytuacją odpowiednich 
władz. 

Wobec tego dziennikarz p07,wal:i. 
sobie przypomnieć władzom miej­
skim i dyrekcji szkoły zawodowej, 
że rok szkolny za pasem i war­
to by przeprowadzić raz j e;;z.cze 
k/')ll'lfrontację przepisów z mc-7,liwo­
śdami nauczani :l  młodoci anych 
zawoju piekarskiego w zaklada('h 
prywatnych i podjąć właściwe de­
cyzje. 

K. Franusz 

W żółwim. telllpie 
Oddanie d-0 użytku częśoi wyre­

montowanej budynku Szpitala nr 1 
w Legnicy przy ul .  Reymonta przy­
jęto 1. westchnieniem ulgi. Re­
mont ten bowiem toczy} się w 
żółwim tP.mpie i trwał przeszło 
2 lata. W myśl jednak przysłowia, 
że wszystko dobre co się dobrze 
kończy, trzeba pr7..yznać, iż wyko­
nawca - Spóldzielnia SPIB dolo-­
żyła starań, aby dobrze zakończyć 
pierwszy etf1p robót. N iemalą w 
tym zasługę ponosi również dyrek­
cja l'Zpi tala, a w szczegolnośd 
dyr. dr Kazimiera Chojnacka, któ­
ra nie szcz�dzi la wysiłków we 
wspólnych �taraniach z wykonaw­
cą o !Jrakujące materiały potrzeb­
ne do rerr10ntu i siale czuwała 
naci prze biPgiem robót. 

Obskurne i nieprzystosowane do 
potrzeb l';:pital nych pomieszczenia 
przeobraziły się całkowicie. Zain­
f'talow<1no tu centralne ogrzewanie. 
'\'. ,zędt:.1e !Fniąca czystość, ak zer­
wano ju;J; z zimną biela, ścian, 
wprowadzając po�odne pastelowe 
barwy. Projekt kolorystyczny opra­
cowany został przez Związek Pla­
styków. Nadzór autorski prowadził 
mgr inż. Henryk Rogoziński, 

W pomieszcz�niach znajdują się 
umvwalnie, zainstalowano lagocl­
ne nocne oświet1en;2. Na wyższych 

•pic-;trach m ie�zczą się pomieszcze­
ni:l laboratoryj ne. W jednym ze 
skrzydeł znajdują się liczne pokoje 
mieszkalne dla personelu plelęgniar 
skicgo i lekarzy-stażystów. (:ho.,.zy 
i personel posiadaja urząd.lenia sa­
nitarne, la;Je1n1,i, szatnie, \okal 
izby przyjęć umc,żliwia tzw. ruch 

jednokierunknwy pac,ientciw, co 
sprzyja utr7ymaniu ładu. Chory 
z�l.aEzający się do szpitala Lu bq­
ci,k zarejestrowany, �.t:1 H 1y, ro­
zehrany, umyły i wewnętrznymi 
drzwiami wejrizie na korytarz szpi­
talny . 

Umeblowanie szpitala puzos•a­
wi:,i jeszcze sporo do ,;,yczenja, 
Wprawdzie dyrekcja nabyła już 
trochę urządzeń rwwoczesnych, ale 
przydałoby się wymieni::: :;poro :ne­
bli ,  mocno nadgryzionych 7.ęb0m 
cza&u. Wy-remontowana cz•�ść mie­
ści obecnie 8:5 łóżek. 

Można by tu postawić -kropkę 
i ciPszyć się wraz z ludźmi w 

bieli, że częściowy remont s;,;pita­
la nal r.i:y już do przeszłości. a w 
drugiej części budynku pracu ją  
ekipy wykonawcze. Nie je:;t. jed­
nak tak wesoło. W .części obecnie 
rem on to·�anej znajdują się ur:r.ą­
dzen a dźwigowe i l'entgen. Tak 
więc w obecnej chwili szpital po­
ztaw.' ony jest windy, co og�1 1nn:e 
utr 1 1tl1 : ia pracę całego personel u, 
zaś brak rentger,a stwarza r6w• 
rn ez kłopoty, Zakorczenie prac 
przewidywane jest na koniec br. 
Wiara w termin jest jednak pro­
blematyczna jeśli się weźmie pod 
uwagę tempo remontu zakończone­
gr·. Ale nich żywi nie tr-acą na­
dziei - może Spółdzielnia SPIB 
tym rn.z.c m pospieszy się. 

I jeszcze jedna uwaga: małe 
podwóreczko, na które mieliśmy 
okaz.i� spojrzeć, jest w te.i ch\\'ili 
cale zajęte zwałami  węgla f na 
nic wi ,;,,,.; nie ma iu! tam mi e.1 �t:a. 

K F. 

O!,, Józef Ossolińsk� - Legnica. 
Z pi�ma dyrekcji MZBM dowie­

dziel iśmy s ie, że spór o kwietnik 
został pomyślnie zakończony. Gra­
iulujem y, 

Ob. Jan Jakubenko - Legnica. 
Dvrekc_ia MZBM w piśmie z dn. 

1 0. \' }Il  hr. zobowiązała się wy­
pomnować wodę z piwnJcy przy 
ul. Gr0dzkiej 67 w terminie do dn. 
31 s ierpnia br. Mamy nadzieję, że 
termin ten zostanie dotrzymany. 

01
1. RemuaJcl Bcha - Lc�nka. 

Ki�rowniciwo .,ORS" w Legnicy 
p'>wiadomno· nas, że n i!'lrnrzeima 
pracownica, którn nie ur'l1.icl iła Pa­
nu k�lc1żki skarg i z.a7;,Jr11 oraz 
tn:v c'l'1i zwlekała z zalatwie„iP'11 
Pański0j spra,wy została ukarana. 

Witamy 
ur,zcstników 
XX „Tour 

de Pologne'· 
(Dokończenie ze str. 1) 

Przy końcu ul. Wrocławskiej -
obok ,.Klonu" kolarze startować 
bt;dą jnrlywidua lnie co minuti; 
w kolejności odwrotnej, do tej 
w której przyjadą na ł.t.adion 
CWKS. 

Pragniemy poinformować, że w 
dniu tym n a  odcinku Le1tnlca­
Lubin od godziny 10 cło 13 
wstrzymany zostanie ruch koło• 
wy. 

Wsz:vscy z niecierpliwością o· 
czekujemy kolarzy clesz:vlf• 
byśmy się bardzo gdyby linię 
m�ty pierwszy pnekroczył kolart 
reprezentujący nasze barwy na• 
rotlowe. b 

PROBLEM ------------
TYGODNIA ------------ Szukamy rezerw 

23 lipca Rada Ministrów pod jęła wspólnie z Centralną Rad:'ł 
Związków Zawodowych uchwa łę w sprawie kontroli i analizy 
kształtowania się wydajności P racy i zatrudnienia w uspołecznlo . 
nych przedsiębiorstwach. Kontrola i analiza. ma być przeprowa­
dzona do 15 września we wszy5,t kich przedsiębiorstwach pań­
stwowych i spółdzielczych i powinna obejmować następujące 
spravyy: 

- oganizację pracy, wykorzy­
stanie dnia roboczego, przyczyn)' 
przestojów w pracy, 

. - stosowanie pracy w goj zi­
nach nadliczbowych, 

- dyscyplina pracy, absencj a ,  
zwolnienia 1w cz::isie pracy, 

- wydatkowanie osobowego i 
bezos,obowego fund qszu płac, 
prz2strz�ganie n orm zatrudnie­
nia i norm pracy. 

Jest to akcja powszechna, obej 
muje wszystkie uspołecznione 
przedsiębiorstwa, musi więc być 
przeprowadz-ona przez aktyw go­
spoiarczy i społeczny samych 
przedsi ębiO'rslw. N i C'  tylko dla­
'"'ę;o, że przepr-owad zenie jej 
przez v•wnętrzne organy kon­
trolne nie byłoby w tak krótk i m  
czasie mo:i:liwe. Prze::le wszyst­
k i m  dlatego, że JeJ wynikie m  
mają być uchwały konferr-eneji 
samorzadńw robnt.n ic7.vch. okre-

ślaj ące program szybkiego usu­
ni t;cia ujawnionych zaniedbań 1 
nieprawi dłowości, pop.rawy 
wskaźników gospodarczych bie­
żącego roku oraz prawidłowego 
ustal enia zada11 gospojarczych 
roku 1 964. 

We wszystkich legnickich 
przedsi1;biorstwach powołano j uż 
z espoły, które przystąpiły d o  
pracy. Powołano także zespół 
koordynujący przy Komitecie 
Powi atowym PZPR, który na 
po �stawie wyników kontroli w 
pr�edsi ębiorstwach opracuje wnio 
ski do programu d ziałania KP w 
d zi edzinie g-ospojarc�j. 

W ciągu najbli ższych paru ty­
godni , setki ludzi w mieście i 
powieci e wykona olbrzymią pra­
cę. AJ..>� osi ą �nąć t:;ikie wyniki, 
wyraza1ące się wzrostem wydai­
no�ci pracy, zwiększeniem pro­
t; Ukcji ,poprawi dyscyp! iny pra­
cy i dyscypliny f i nansowej , trze­
ba spełnić kil�a warunków, 

N ajważnlejszym z tych warun­
ków jest właściwie dobrany skład 
osobowy zespołów kontr-Ólują­
cych w przedsiębiorstwach. Tru­
dno spodziewać się jakichkol­
wiek efektów tam, gdzie tę wa­
żną prncę powierzy się tradycyj­
nie  ludziom, mniej niż inni ob­
ciążonym pracą zawodową. Do 
zesp ołów 1xnvolać trzeba tych 
pracowników przed siębiorstw 
którzy są najle•piej przygotowani 
do zebr::rnia d anych i faktów o­
raz takich, którzy potrafią na 
ich podsia Ni•e wykryć rzeczywi­
ste przyc,; ny niedomagań. Po­
winni się w nich znaleźć takża 
ludzie ,  ktrJrzy te niedomagania. 
widzą i o,Jczuwają bezpośrednio 
u źródła. nie za po.średnictwem'. 
liczb, wskaźników i procentów -­
robotnicy. 

Nie przypadkiem współautorem 
uchwały ::est CRZZ. 

P o  clrugie - udziału robotni­
ków w tych pracach nie można 
ograni:!zar do powołania ich re-­
pre7entantów w skład zespołów. 
�:une będzie zebranie danych 
l i ezbr,wych, ale bez p orównaniu  
więcej spo,trzeżeń Wniosków 
informaci i do;,tarczyć mają wła� 
su1e robotnicy poszczególnych 

. ,wyd�li:l.l2YI, g;:,�p, brygad.: l\1Qż;-na, 

i trzeba, aby czl-onkowie zespo• 
łów radzili się robotników gru­
powo i in.iywid ualnie w spra· 
wach organizacji pracy, dyscy­
pliny, wydajności. 

Dobrych wyników tych konsul­
tar.ji można się spodziewać tyl­
ko pr7y spełnieniu trzeciego poj 
stawoweg,o warunku: zespoły 
kontrolne w przedsiębiorstwach 
nie mogą działać w konspirac,ii. 
Załogi muszą być wszelkimi do­
stępnymi środkami dokładnie po• 
informowane o celach przevro· 
�vadzon('j kontroli, o tym, kl-o 
Ją przeprowadza, gdzie i kiedy 
można. rozmawiać z członkami 
zespołów. Ta informacja - to 
ważne i pilne zadanie org·anizadl 
party,inych i związkowych. 

Jeśli te warunki zostaną speł­
nione będziemy pewni, że kon­
forencje samon1dów robotni­
czyc h p od ejmą słuszne uchwały, 
wszystkie dostępne rezerwy wzto 
s t u  wydaj ności pracy będą wy­
korzystnn-e. że do k-ońca roku 
nasz przemysł zdoła osiągnąć 
wyniki·, k tóre zapewnią gospo­
darce narod.owej harmonijny 
wzrost, a załogom robotniczym 
wyżezy fundusz zakładowy. 

jl'ANISŁA'ft'. 
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szeroka. �osi naz":'_ę �gól­
nie znaneJ dynastu h1sto-

I'Ycznej . . rront dom?w . wygląda 
rzyzwo1c1e, rzec mozna . okazale. 

buże okna i wystające gęby bal-

Ryszard Adamów 

I 

konów wypcI1ane zielenią, kwia­
tami. Dużo zieleni i dużo balko-
nów. . bł ' . 

Za rogiem ta 1 ca :  , ,Krawiec 
damski I. Głuszek - szybko, so­
lidnie, tanio". _Da_lej dyrek�j a ja­
kiegoś przedsi�biorstw�, Jeszc�e 
dalej skłep spozywcz! 1_ wreszcie 
jest. Numer 18._ Ka�u�m�a z z�w 
nątrz niczym me rozm s1ę o d  in­
nych. Pozorn�e cicha,. sp�k<;>jna  -
chciałoby się pow1edziec: za­
stygła w majestacie swojej czte­
ropiętrowej wysokości, ale to 
brzmi zbyt górnolotnie i poetycz­
nie. Zws�tą: nawet po pob�eżn�j 
autopsji ow wygląd okazuJe się 
tylko złudzeniem. 

Szeroka wjazdowa brama. Ka­
mienna posadzka wyściel?n� bru­
dem, Male, ponure - zasnuecone 
podobnie jak korrtarz bra:ny -
podwórze. W takich podworzach 
najczęściej znajdują się stolarnie 
lub pralnie. Tu n ie  m a  stoiarni. 
Płachta okurzonej ziemi ogradza 
kompleks trzech, dawno nie 
remontowanych, mieszkalnych do 
mów. 

Gromadka rozkrzyczanych 
dzieciaków i stary mężczyzna. 
Siedzi na kamiennych schodach 
i czyści butelki :  nożem zeskro­
buje etykiety, Na chwilę przery­
wa pracę - patrzy podejrzliwie, 
wyczekująco; potem mówi coś 

bez związku o rybach. Kied -tam o Helenę  Z. przestaj/ g;ć rozmowny. 
Zn�, _ocz:Ywiścle, że zna. Kto by tam JeJ me znal. Od kilku lat gdy zamieszkała na dru_l;im pię� 

trze oskubanego z tynku domu, 
n ie ma spokoju, Ujmuje butelkę, 
wymowny gest. 

Alkoholiczka? Chyba i żeby 
tylko. Niejedno tu mogą o niej 
powiedzieć. 

W górze trza.<snęlo otwierane 
okno. Stary mężczyzna podnosi z 
n iepokojem głowę. Niech pan 
już idzie - prosi. Inni powiedzą 
panu więcej. Tylko bez nazwiska 

Konieczna 
. . 

amnestia 

D 
O KO�CA roku 1961 ponad pół miliona obywateli Nie­
mieckiej Republiki Federalnej doświadczyło bońskiej 
SJ:!rawiedliwości za. opozycję wobec polityki rządu Ade­

nauera. 
W 200 OOO procesach skazani zostali oni na kary pieniężne, 

areszt l wiezienie. Przeciwko 80 OOO obywateli toczy się w 
ostatnich tygodniach /śledztwo. W pierwszych sześciu miesią­
cach tego roku skazano 309 oskarżonych na karę 35 lat wi�-
zienla łącznie. 
A wszystko to za opozycję :wobec militarystycznej, odwtto­

wej polityki rządu. 
Tym problemom poświęcona była narada Komitetu Ochro­

ny Praw Człowieka i Zrzeszenia Demokratycznych . .PrawnJ­
ków Niemiec. Uczestnicy narady podkreślali, że nadszedł 
czas, aby zacząć także w Niemieckiej Republice Federalnej 
urzeczywistniać cele i zasady Karty Narodów Zjednoczonych 
! " Układu Poczdamskiego. Zażądali oni generalnej amnestii 
Politycznej, formułując swoje żądania w następujących punk-
tach: - • 

I Wszyscy obywatele, skazani i aresr.towani za swoją opo­
zycję, wobec bońskiej polityki muszą zostać niezwłocznie 
zwolnieni z więzień. - • . 
I Należy umorzyć wszystkie kary pienięzne. Trzeba znies� 

dodatkowe kary, jak pozbawienie praw obywatelskich, lub 
Pozostawienie pod nadzorem policji. 
I Konieczne jest także usunięcie wszelkich następstw, . Ja­

kle pociąga za sobą skazanie z zawieszeniem, 
I Należy umorzyć śledztwo i procesy toczą.ce się przeciw­

ko obywatelom z wyżej wymienionych powodów politycznych, 
Znamiennym wydaje się fakt, że Niemiecka Republik� Fe­

deralna jest czwartym państwem w Europie, wobec ktory�h 
ll'Ysunlęto ostatnio ze strony Międzynarodowego Zrzeszem_a. 
Prawników Demokratycznych żądanie generalnej amneshi 
dla prześladowanych ze względów politycznych obywateli, P�­
zostałe trzy, to Grecja, Hiszpania I Portugalia, a więc pan_­
siwa, gdzie pod przykrywką ,.chrystianizmu", ,,praworządnos­
ci", ,,demokracji" rządzi się terrorem, akcjami poticyjnymi, za­
straszaniem, 
Niemiecka Republika Federalna , Istnieje czternaście la�t. �ożna by chyba na palcach policzyć tych hitlerow$�1ch zbro'!• 

niarzy wojennych ldórzy zostali skazani za swoJe z�rodnie 
Przeciwko ludzkości a także przeciwko narodowi 01emlec-
kiemu, Nie należy s'ię temu dziwić, bo jak wia�omo, Jesi:cze 
Ponad 100 sędziów hitlerowskich feruje _wyroki w, imieniu 
NRF, w imieniu „narodu niemieckiego". <;1 sami,. ktorzy ska-
zywali na śmierć, więzienia i · obozy koncel?tracYJ1;1e setki ty• 
sięcy niewinnych ludzi na rozkaz swoich h1tlerowskl<,h 
fuehrerów wszelkiego kalibru. Ci sami fuebrerzy podnos_zą 
d�i� głowę, zdobywają sobie znowu_ znac�en�e w tamtej częs� 
Niemiec. Jakże ich ścigać policyJnie, Jakze ich . sk�zywac . 
,Ręka rękę mvje" Gorliwie za to spełniają sędziow!e p:l�· 
cenie Bonn aby nie dopuszczać do wyrażania poglądow �y­
l.vk • • d d wyrażania swego me­• UJących Adenauera i jego rzą , 0 . l ·w Zadowolenia wobec zbrojeń, zimnowojennych ciągotek, P ano 
Odweto•.vych. . . 

Czy . Bonn zechce :zadośćuczynić żą�amu 
d 
amnf!��i:ć twler• ZnaJąc .upór w;aclców NRF, nie mozna O pow . ·e �ząco. Adenauer, a także jego następca . b���ie .;;: �:��f�

e llrczowo trzymał starego kursu, będzie am . , 
�dr�chy opozycji. C�y na długo? T_ru_dno po:l�dzi�� 8:r::� �eme, które daje się mowu zauwazyc po po

t 
p1san. 

k Bonn ntosktc k. • 1 • także na s anow1s o . • z . ws 1ego, powmno WP ynąc . yslłku opinii anim to jednak nast?.pi, trzeba wzmozonego w 
��� ��o �� X .CU 

- zastrzega się. ,- Rozumie pan? . łasne. Ro�miem . .  Grunt to !!ipokój, Ale właśnie o spokój chodzi.. .. 
Powraca do przerwanej czyn­ności. I jeszcze słyszę jak mru­czy: szkoda dziecka ... Zaraz: ja­kiego dziecka? , Kogoż by: Halin­ki Z. ' - I • już więcej nic nie mó• Wi.� 
Sąsiadki są rozmówniejsze, mniej bojaźliwe, Wiadomo - ko­biety. 
Na wstępie znów: Szkoda ?ziecka. To zaczyna być intrygu­Jące. Chodziło przecież tylko o spokój w kamienicy. O spo• kój i prawo do odpoczynku iluś tam - kilkunastu czy kilku­dziesięciu - sąsiadów Heleny z. 

Do późnej nocy pijaństwo, 
śpiewy a potem nad ranem wy­zwiska, kłótnie, bijatyki. To po­wtarza się często, .zbyt często. Człowi�k czasami oka nie zmru• ży, � w pracy nie pytają dlacze­go nie spałaś. 

, .. Ona (to znaczy Helena Z.) na ka�dą uwagę reaguje wiązanką. 
„Repertuar" ma 9ogaty. Dla niej 
wszyscy jesteśmy k ... , szmaty„ 

... Żyć. nie można. Człowiek boi 
się s·pojrzeć w jej okna, bo za­
raz

\.�yzwiska. Chyba napiszemy 
do KC (dlaczego aż do KC?) -
niech ją  przesiedlą. 

Milicja? Owszem interweniuje, 
ale co za przyjemność ciągle zry• 
Wać sie w nocy i biec n a  korni-

sariat. Zresztą: He1ena Z. niewie• 
le sobie z tego robi. Bo to jakieś 
prawo zabrania wypić? Pije za 
swoje, Kto nie pije - pewnie nie 
ma za co. Dziadostwo. 

No, a j ak jest z Halinką Z? 

Halinka, · córka Heleny Z.  ma 
dziewięć lat i . bardzo smutne 
dzieciństwo. 

• Okropne dziecko - mówią nie­
którzy. Biedne dziecko - mówią 
drudzy. Nieszc.zęśliwe dziecko -
dodają inni. I ci zapewne mają 
rację. 

Halinka bardzo często chodzi 
głodna, jest zabiedzona, ·byle jak 
ubrana. .,Jej „arsenał" prze­
kleństw nre ustępuje „kolekcji" 
londonowskiej Joanny z „Kolebki 
n a  głębinie". Tylko Halinka wię­
cej widziała. Oczywiście: ,,brud­
nego żyda". 
' • :.. Kied;vś, ' w listopadzie czy 
grudniu ub. roku - a były już 
przymrozki - jedna z sąsiadE,k 
znalazła w nocy Halinkę śpiącą 
na schodach pod drzwiami. Na­
karmiła i przenocowała zmarznię 
te · dziecko. Nazajutrz rano przy­
bi-egła z wyzwiskami · Helena Z. : 
Nikt nie ma prawa wtrącać się 
do jej spraw. Jeżeli zostawiła ma 
łą na  schodach, powinna tam 
spać do rana. 

Litościwa sąsiadka została ob­
rzucona. - mówiąc ogólnie zna­
nym szyfrem - ,,mięsem" i o 
rn3:l� nie?oobita. 

• 

Niedawno gdzieś oko!o czwar­
tej nad ranem, sąsiadów obudzi­
ły wyzwiska i głośne krzyki ma­
lej wzywające o pomoc. Helena 
Z. po „normalnej" alkoholowej 
libacji bHa Halinkę. Chodziło o 
kilka złotych - dwa czy może 
pięć - które mała zgubiła jeszcze 
w dzi eń. 

Mieszkańcy sąsiedniego bloku 
n r  16 również dobrze znają He­
lenę Z. Mieszkała hl kiedyś. 
Choć odgłosy obecnych a wan tur 
i tu dochodzą, błogosławią chwi­
lę gdy się wyprowadziła. 

... Gdy sprowadzała sobie mę­
żczyzn, to najczęściej wyrzucała 
Halinkę z mieszkania n a  całą 
noc/ Zdarzało się, że nie krępo­
wała ją obecność dziecka. Wtedy 
wystraszona Halinka była naocz­
nym świadkiem „słodkiego życia" 
w wydaniu swojej zwyrodniałej 
matki. Widział pan coś takiego? 
Dziewięcioletnia i... krucyfiks ! 

Po owych „nocach miłości" za­
pijaczonej matki dziecko wymy­
kał.o się do sąsiadów, ny coś 
zjeść. I wt€•dy, jeżeli ktoś ją słu­
chał, opowiadała o wszystkim. 

Pewnego razu za to, że nie 
wpuściła do mieszkania jednego 
z „klientów" - ,,był już jeden 
pan" - została przez matkę do­
tkliwie oobita i . . ooin-yziona. 

W krośnieńskim powiecie, na krańcach Ziemi Lubuskie!, 
we wsi Węłyska pracowało w lipcu 27 młodych chłopców 
% _ Pa,ństwowego Za�ładu • Wychowawczego w Legnicy. O 
nich to tr.aktuJe ten reportaż. 

. 
p RZY JECHAŁAM tu po 

_ południu. Chłopcy wraca-
li właśnie z cd.dalonych o 

około 5 km terenów leśnych. 
Wszyscy spieszyli pod podwó­
rzówą pompę, a potem' na obiad. 
Koinen'dant hufca, I sekretarz 

Anna Jastrzębska ------------

no im sprzedać, ale znalazł s ię  
usłużny rolnik, który prośbę 
chłopców skwitował pewnym 
.,zrobi się!". ,.Zrobiło się" istot­
nię . . Młodzi wrócili do obozu w 
stanie mocno zavvianym. ·Ko­
mendant wspólnie z brygadzi-

oczqle 
KP ZMS w Legnicy, Jerzy Joń­
ski, leśniczy Mikołaj _ Gorbun 
oraz członkowie obozowego ko­
mitetu ZMS zaprosili mnie na 
.boisko, które ch,łopcy wspólny­
mi - siłami uporządkowali. Usta­
wili parę · ławek, wkopali słupki 
do. siatkówki. Na boisku ko­
mendant, leśniczy i chłopcy o­
powiadali mi o dotychczasc­
wych osiągnięciach i planach 
hufca. 

Obóz w Wężyskach to nie 
tylko akm:dowa praca, - zbiorowy 
i indywidualny wysiłek w celu 
zarobienia p�ru setek złotych 
na • zakup najpotrzebniejszych, 
albo • po prostu upragnionych 
przedmiotów i na rozrywki :  na 
filmy, mecze, wycieczki itp. 
Obóz w Wężyskach to także 
sik"oła wychowania. 

W pierwszych dniach obozo­
wego życia kilku chłopców od­
wi.edziło miejscową gospodę. 
Przyszła im ochota jakimś moc­
niejszym trunkiem zakończyć 
ro:boczy dzień, :Wóąki nie chcia-

stami i członkami komitetu o­
bozowego naradzali się jakie 
metody wychowawcze zastoso­
wać wobec łamiących obozowe 
przepisy. W sukurs przyszli im 
chłopC'v. Oświadczyli po prostu : 

- Dziewczęta ze wsi nie chcą 
z nami gadać. Nazywają nas pi­
jakami i poprawczakami. Tych 
co nam tu urabiają taką podłą 
opm1ę - za burtę! Nie bę­
dziemy się wstydzić za kilku 
łobuzów i basta ! 

,,Tych k ilku" coś tam nabur­
czało, naodszczekiwało się ko­
legom, ale więcej nikt do go­
spody n ie  zajrzał . 

Kiedy indziej znów wracająca 
z pracy grupa chłopców spo­
strzegła złożone przy drodze· u­
brania robotników naprawiają­
cych drogę. Dwóch chłopców u­
winęło s ię  przy nich tak skrzP.t­
nie i zwinnie, że nikt n i e  zau­
waży!, kiedy z kieszeni wyjf-li 
pieniądze i scyzoryki. Na drugi 
dzień w obozie .,bomba" p�kła. 
Poszkodowani robotnicy vrzyszli 

Fot. J. Drużycl;J 

Jak to j est - pytają sąsiedzi -
Halinka miała być zabrana do 
Domu Dziecka, ale ciągle jakoś 
jest w domu? W domu rodziciel• 
skim - dodają z gorzką ironią. 

Zgadza się. 

Na wniosek II Komisariatu l'dO 
Sąd Powiatowy w Lf'gnicy, r::a 
rozprawie w dniu 14. IX. 1961 
roku pozbawił Helenę Z. praw 

rodzicielskkh (może zresztą w 
języku prawniczym inaczej to 
się określa - za ścisłość termi­
nologii prawniczej nie ręczę). 
Uzasadnienie: niemoralne prowa­
dzenie się, brak jakichkolwiek 
zaintE,resowań, wówczas jeszcze 
s iedmioletn ią, córką, 

WydawcJloby się, że spraw& 
została definitywnie zamknięta i 
rozstrzygnięta. Halinka zyska 
należytą opiekę i utrae<)ne dzie­
ciństwo. 

Otóż nie. Helrna Z. zaplonęl� 
nagle rozbudzoną miloś{:ią macie­
rzyńską. Do Sądu Wojewódzkie­
go wpłynął wniosek o uchylenie 
wyroku. Podobno świadkowie 
oskarżenia mieli ją, Helenę Z., 
,,ocu:,rnić" w n iebywały i kary­
godny sposób. Sąd Wojewódzki 
po ponownym rozpatrzeniu spra­
wy zatwierdził wyrok pierwszr.j 
instancji (i słusznie, jak wykaza­
ły późniejsze wypadki). Wyrok 
sądu z wnioskiem o umieszcze­
nie  Halinki w Domu Dziecka, 
wpłynął do Wydziału Oświaty 
MRN ładnych parę miesięcy t�­
mu i n ic. Cisza. Wydział Oświaty 
j akoś n ie  spieszy się, a maltreto­
wana Hal in lrn nf"I próźno czelrn 
n a  Z\\Tot ut.racor,ego dziecińsl;.va. 

To jest problem - powiedziała 
mi uprzedma pani z Wydziału 
Zdrowia i Opieki Społecznej -
to jest poważny spot0czny pro­
blem. Takich dzieci. jak Halinka, 
jest dużo. W Domach Dzir-cka 
brak miejsc. Robimy co możemv, 
ale nasze możliwości są ograni •  
czone, 

Przyznaję: to jest problem, ale 
może choćby tylko czasowo - do 
chwili umiesz,czenia Halinki  w 
Domu Dziecka - Wydział Oświa­
ty potrafił skierować ją do Pogo­
towia Opiekuńczego, które prze­
cież znajduje s ię  na miejscu. 

Dziewięcioletniej dziewczynki 
nie można pozostawić dłużej pod 
- okrnślając bardzo łagodnie -
c0 najmniej wątpliwą opieką 
matk j ,  Zresztą: najwyższy Juz 
czas, aby odpowiedn ie  włf"ldze 
,zaop'ekowały" się i Heleną Z„ a 
:nieszkańcom kamienicy nr 1 [l  
przy ul icy o ładnie brzmiącej h i­
storycznej nazwie należące im 
spokojne noce. 

UYSZARD ADAMÓW 

-------------------------------� 

. I 
Podczas zajęć I ćwiczeń żołnierze Ludowego Wojska Polskiego 

I podejmują samodzielne decyzje w sytuacjach bojowych. Jest to 

I 
ważny element nowoczesnego wojska. 

Fot. K. Luczak -----

i oświadczyli, że chłopcy ich 
okradli_. Twierdzili przy tym, 
że oprócz nich przez cały dzień 
nikt nie szedł drogą. 

Komendant obozu powiedział: 
- Jeżeli winny się nie przy­

zna i pieniędzy nie zwróci, po­
dejrzenie padnie na cały obóz. 
I znowu we wsi będą gadał i :  
złodzieje, poprawczaki, łobuzy. 
No, więc?... 1 

czasu robili wypad na potań­
cówkę w świetl icy„ a przed 22 
Lipca pracowicie przygotowy­
wali część artystyczną na aka­
demię gromadzką. 

Leśniczy bardzo ich chwalił. 
Zwłaszcza, gdy sami odkryli i 
ugasili cztery ogniska mogące 
przerodzić się w groźne poża-
ry lasu. Pracowali też coraz 
wydajniej. Leśniczy Gorbun po-

fru 
Chłopcy znowu sami wzięli 

się do roboty. Sami przeprowa­
dzili śledztwo, sami wykryli 
dwóch sprawców kradzieży, sa­
mi dali im takie wciry, że dłu­
go chyba je  p0pamiętają. 

Już po p ierwszych, tych naj­
trudniejszych dniach, w obozie 
potoczyło się normalne życie. 
Bez niemiłych sensacji, bez po­
dejrzeń i boczenia się nawza­
jem. Po pracy były rozgrywki 
sportowe, spotkania z miejsco­
wą ludnością, opłotkowe po­
gwarki z dziewczętami ,  które 
innym już zupełnie okiem pa­
trzyły na „tych z obozu". Wie-
czorami w Klubie Mi łośników 
Ziemi Krośnieńskiej chłopcy o­
glądali program telewizyjny, 
grali w szachy, opowiadali dow­
cipy i komentowali wydarze­
nia dnia. Znaleźli czas na pi-
sanie artykt.:łów do własnej ga­
zetki ściennej, na prowadzeni e  
kroniki obozowej, Q d  czasu dq 

krzykiwał na nich i jak trzeba 
było - porządnie „objeżdżał", 
ale pod koniec mojej wizyty w 
Wężyskach stwierdził, że nie 
chwaląc chłopców za bardzo, 
gotów jest powiedzieć, iż hu­
fiec z Legnicy jest chyba jed­
nym z najlepszych z 30 podob­
nych hufców pracujących w 
województwie zielonogórskim. 

Taka pochwała z wiatru s ię  
nie rodzi. Chłopcy dobrze chy­
ba na nią musieli zasłużyć. 

Anna JASTRZĘBSKA 
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Czy są kłopoty? A gdzie ich nie ma. Przed dwoma dniami kupi-
liśmy maszynę, a już przy pierwszej młocce nawaliła prasa. Mło­

eamia zaś nie wywiewa plew i 6 osób musieliśmy zatrudnić do­
datkowo. Inne kłopoty? Trochę obawiamy się o ziemniaki - żali 
się Mieczysław Butkiewicz, członek kółka rolniczego w Księgie-
nicach. 

Na zdjęciu: Zdzisław Kargol, przewodniczący Prezydium PRN 
w Lubinie w rozmowie z Mieczysławem Butkiewiczem. 

Tekst i zdjc;cie: Z. Gawro1iski 

Nowe agronomówki 
W Trzebnicy kosztem 450 ty­

siGCY złotych, a w Parchowie 
kosztem 316 tysięcy złotych przy 
stąpi się jeszcze w br. do bu-

Tysiąclatka 
w Nowogrodźcu 

dowy agronomówek. W roku 
1 964. rozpocznie się budowę ag­
ronomówki w Miloradzicach. 

(ski) 

,,Melodv '' 
Mieszkańcy Zimnej Wody i o­

kolicznych wsi w powiecie lu­
bińskim do 30 czerwca br. chwa­
lili sobie Państwową Komunika­
cj ę S amochodowa, która zapew­
niała im dwa razy dziennie po­
łączenie z Lubinem i Legnicą. 
Od 1 lipca br. autobus przestał 
kursować. 

Po prostu ktoś jednym po­
ciągnięciem pióra bez głębszego 
zastanowienia wycofał kursują­
cy autobus. Jest to jeszcze je­
den dowód (po zlikwidowaniu 
drugiego okienka k asowego na 
dworcu PKS w Le�nicy) bez­
inyśln€go załatwiania spra � 
przez PKS. A skutek j est taki ,  
że wielu pasażerów da1·emnie 
oczekuje na planowy przyjazd 
autobusu w Zimnej Wodzie, po­
n ie waż nie zlikwidowano rczkła­
du j azdy . 

Jak długo trwać będzie nie­
porządek w lec:;:ni ckim PKS-ie? 
J ak długo dyrekcja PKS tolero­
wać będzie słuszne postulaity pa­
si:i.żerów? 

(ski) - " 

s p  • I q 
W powiecie lubińskim na pla­

:r.owanych 700 ha do 15 bm z:..1-
kontraktowano zaledwie 1 7 7  ha 
pszenicy. Prezydium GRN w 
Księginica<:h nie posiada dotych­
czas planu kontraktacj i. Nic 
więc dziwnego, że zakontrakto­
wano tu tylko 25 ha pszenicy. 
Podobnie rzecz się ma w pozo­
stałych radach narodowych po­
wiatu. 

Kiedy więc Gminne Spółdziel­
nie dostarczą p1any do poszcze­
gólnych rad narodowych? 

(ski) 

\Vurzvw 
9 • 

coruz w1ące1 

W powiecie lubińskim uprawia 
się 329 ha warzyw. Ilość ta nie 
jest wystarczająca. Dlat�go Wy­
dzi:;il Holnictwa i Leśnictwa Pre­
zydium PRN planuje ju7. w 1964 
roku zwiększyć stan ogrodnictw 
w rejonie Lubina, Chocianowa i 
Polk nwic. Przewiduje się te2 
zwiększyć_ powim-zchnię sadów o­
wocowych i wydziellć odpowied-· 
n ie  ilości areału pod uprawę po­
rzeczek, agrestu truskawek. 

(ski) 

W przyszłym roku w Nowogrodź­
cu, przy ul. Szk,)lnej, rozpocznie 
się budowę szkoły Tysiąclecia. Rę­
cizie ona liczyła 15 izb lekcyjnych 
- otrzyma salę gi•nnastyczną, pra­
CO"Wnie przedmiotowe i warsztaty 
do 7ajęć praktycznych. 

(lemil) Sq i ui podrączniki szkolne 
Wkrótce 

pierwsza kawiare nka 
Nowogrodziec - małe, senne mia­

stec:i:ko w powiecie bolesławieckim 
doczeka się wkrótce świetlicy i ka­
w iarenki. Placówka bęozie 1otowa 
na początku września. Znajd2.le tam 
również pomieszczenie biblioleka i 
czytelnia, 

(L. M.) 

W ostatnich dniach w bolesła­
wieckim Domu Książki ukazały się 
podręczniki szkolne do klas IV i V 
szkoły podstawowej. Równocze$nie 
ukaza!y się też podręczniki dla 
ucz.uow Szkoły Przysposobienia 
Rolniczego i i;zkół zawodowych. 

Jak co roku obowiązuje zarnknię­
ty syst�m sprzcctaty podn�cznikow. 
Rozpwwa;izaniem książek ·zajmo­
wać się będą spec,ialnie powołani 
pełnomocnicy. Dostateczna ilość 

.I A II' R 
Morał na przyszłość 

Przez kilka lat przedmiotem 
óbrad rt'>żnych jednostek przemy­
słu garbarskiego, a zwłaszcza Dol­
nośLlSkich Zakładów Przemvsl11 
Skórzanegl' w Kamiennej G,�rze, 
była sprawa l ikwidacji garbarni w 
Jaworze. Doszło nawet do lego, że 
jaworskiej garbarni zmniejszono w 
pierwszych miesiącach br. zada­
nia produkcyjne. Ponieważ slan 
załogi garbarai nie zmnieji;zyl si0: 
- obniżyła się wydajnosć pracy. 

Sprawa likwidacji garbarni w 
Jaworze upadla wreszcie w , II 
){warta!,., br. Obecnie przerabia �ię 
tam 2500 kg surowca dziennie. pod­
czas gdy planowany przerób wy­
nosić miał tylko 2100 kg. Okazało 

Nadrobią 
Zadania produkcyjne Fabryki Na 

rzędzi R.olniczycn w Jaworze wzra­
stają z roku na rok. W pierwszym 
pólrocw były one wyższe ou ana-
1ogicznego okresu roku ubiegłego 

się, że Dolnośląskie Zakłady Prze­
mysłu Skorzanego w Kamiennt;j 
Górze jako przedsięb1orslwo. "1e 
wykrr:aly planu i o jeg,) nadro­
bie11ic t rzeba byto prosit: !\·J aśnie 
1,m·b,.rnię w Jaworze. 

.J aw"n<':v garbarze i -z.adMi wy• 
wiązuj �\ się bardzo dobrze. Plan 
za pierwsze polrocze br. wykonali 

I 
w 1 08,1 proc., U\,OHZCZGiZając 8.3 
ton sm·owca. Jednak nieprawi,Jlo-
we 1 ozlożenie z.ada11 prod·. t l,c:,.·j nych 
spowodowało przekroczenie fundu-
szu ptac o 18,4 proc. 

S ląd morał na przyszłość: widzieć 
jaworskkh garbarzy nie tylko 
'V'.)W{'t:::ts, gdy trzeba nadrabiać z.a­
le!;'ości produkcyjne. 

(K) 

zaległości 
o 19,1 proc., natomiast wydajność 
pracy wz.rosla o 1 2,9 proc., a !un­

,dusz plac tylko o 4,4 proc. 

zeszytów i książek pozwala sądzi<;, 
iż zacpatrzenie uczniow w nowe 
pod,ręczniki nie powinno nastr()­
czać większych kłopotów. 

(ski) 

To ci heca 
Przedszkole ZG ,,Konrad" w Bo­

Iesław1"u przerwało w lipcu zajc­
cfa. Obiekt miał być poddany re­
montowi. Dyrekcja zapewniła wów­
czas, że -po miesiącu przedszkole 
wznowi swą działalność. 

Tymczas_em choć mamy już ko­
niec sierpnia, 110 dzieci nie ucz()- • 
gzcza nadal do przedszkola, bo re­
montu nikt tu jeszcze nie rozpo­
czął. 

(ski) 

, ,Starórnka" 
• 

m remoncie 

Od 9 b m  dyrekcja Bolesławiec­
kich Zakładow Gastronomicznych 
poddała gruntownym zabiegom ko­
smetycznym restaurację „Starów-
ka", (ski) 

Mieszkania dla 
Przy drodze wylotowej d o  Choj­

nowa, w odległości 3 km o�i cen­
trum Złotoryi znajduje się Pan­
s t  wowe G,Jspo

1

darstwo Rolne nr 3. 
vv gospodarstwie t�1m z inicj aty­
wy koła Związku Młodzieży Wiej­
skiej, wiosną br. przystąpiono do 
ren,ontu j ednego z pornieszcze11, 
przeznaczając go na świetlicę, 

Otwarcie świetlicy z udzia!Pm 
przedstawicieli Zarządu p:,wiato­
weao ZMW nastą'pilo 1 maja br: 
Była to un�zystość z tzw. .,pom­
pą", Radość młodych, a także i 
s f ar;;i.vch pracowników, nie trwa­
ła długo. Mniej więcej miesiąc pM: ·  
niej kierownik PGR-u. Otton Uow­
gwiUo, polecił zamknąć świetlicę 
i przebudować ją na.. . m ieszkanie, 
dlą siebie. 

Wielkie było rozgoryczenie mło­
dzieży, ale nie było na to żadnej 
rady. W1Jla Pana Kierownika oka­
zała siP, nienaruszalna. Co prawda 
przeznaczono na świetlicę i nny Je­
ka!, ale w d:-u e;iei bazie - o ;l l eg­
lej od głównej o prawie 2 km, 

w któt eJ mieszka mme.J pracr.wni­
ków gospodarstwa i jedynym po­
łączeniem z bazą główną JCSt wą­
ziutka ścieżka. Więc wąlp! iwe. czy 
zim<1 zechce si� komu tam , ść. 

Zwróciliśmy si•� w tej sprawie 
do kierownika PGJ:;·-n. ,1oy wyj:3.­
śni! nam swuie stancw1sko. u to  
J':go odpowiedl :  

- l{azalem przebudować świeHl­
ci: na mieszkanie poniewal 111:ałem 
takie polecenie z lnspekioratu Po­
wiatowego PGR w Cho,jnowfo. 

Decyzja ta jest wvnikiem biu­
rokratycznego stanowis,ka i świad­
czy o be:r.myślnośd panów z choj­
nowskiego mspektoratu.. 1':i e  je­
st.c�my przeciwni temu ,  aby kie­
rownik PGR posiadał godziwe 
mieszkanie. Trudno j ednak .Jogo­
clzit- się z faktern, że uży:.o do t<i­
f{O <·r u f'Wietlicy, zwłaszcza, : e  w 
l),.1dynkach gospodarstwa sq także 
inne pomieszczenia gdzie można 
było z powodzeniem urządzić mie­
szkanie. 

LESLA W l\llLLI::R 

Górnicy 
ncid Jnorzem. 

Kopalnia miedzi ;.Nowy Kościół" 
posiada własny ośrodek wczasowo­
wypoc7ynkowy w pobliżu Kołobrze­
gu ,  nad brzegiem morza. w 35 dom-­
kach campi ngowych jednorazowo 
przebywa ponad 100 osób. Urzą­
dzono tam także boiska sportowe i 
place zabaw dla maluchów Jak nas 
inJormuje przewodniczący rady za-

kładowej Tadeusz Szelągowski - w 
p1ęci u turnusach organ: ;_ov. a nych co 
roku w okresie letn im spędza urlo­
py nad morz.em około 500 górni­
ków i Ich rodzin. 

Z ośrodka korzysla,i,i także gór­
nicy z kopalni  „Lena", ,Konrad" 
i pra<;ownicy zagłE;llia lubińskiego. 

(wk) 

Na usluqach 
rolni cl wu 

O konieczności zwalczania chwastów i szkodników rolnyc'1 przekonali się rolnicy powiat� 
złotoryjskiego którzy w tym roku zakupili 52 aparaty oraz zer �­
nizowal i  2� nowe punkty chemi­zacji. AkcJa zwalczania chwa. 
�łów i szkodników przebiegła v,y 
Jątkowo sprawnie. Wykorzysta10 d? tego �elu _1540 różnyc:i a!mJ. 
tow, ktorym1 opryskano pon�d 
7.630 ha. z?óż i roślin przemysłn­wych, czyli . o 2500 ha więcei n'ż w roku ubiegłym. Gminne Spó'­dzie lnie  dostarczyły około l�O 
ton różnych środków chwast-:irćj­
czych i owadobójczych, a tok•i, 
pe•wne  ilości środków grzybob(·;: 
czy eh. 

R ó-v-rni e•ż trwa akcja zwalczanh 
środkami  chemicznymi s'orki ziemniaczanej . Np. na plantaciBch 
ziemniaczanych w rejonie Swie­rzawy, Wojcieszowa i Chojnou a 
obserwuje s ię mniej ognisk ston­
ki zi€mniaczanej n i ż w minio­
nym roku. Chemia śmiato wkra­
cza do rolni ctwa i przynosi mu 
ogrom n e  korzyści w postaci lep­
szych plonów i większych zy­
sków. 

(wk) 

Nowe władze 
W Złotoryi odbył się z udziałem okuło 60 delegatów z całego powia­t� �jazd dzialaczr. Związku Bojow, n,_kow o Wolnos� i Demokrac;ę. ZJa.td dokonał wnikliwej oceny dc­tychczasowej działalności u�tępują. ce�o . :rarządu, wytyczy! zadania na naJb iJzszy okre3 i wybrał nowe władze, 

Przewodniczącym Zarządu Oddn. 
lu Powiato"' ego ZB0W1D wybrano .ponownie Stani,lawa Kulisa, za,tęp­
cą Stanhlawa F'Jatta, sekretarzem J, Masłowskiego. 

(wk) 

W tym roku PGR w Grodźc� w pow. złotoryjskim, sprzeda na rynek około 100 ton śliwek. Go­spodarst'"'.o posi�da, fermę drob�u (1200 niosel�, 150 tysięcy jaj rocznie i 25 tysięcy piskląt z własnej wylęgarm). Takze 82 krowy m1e czne, gorzelnię itp. A kłopoty? Jak wszędzie tak i u nas. Zakład Instilacji Montażowych L • ·at" · -k d h w egmcy „naprawi nam w marcu sllm do muc a wy. Od tego czasu silnik przestał w ,.,,.,0· 1  • B k ęgla d . . r �6 e pracowac. ra sprz o maszyny tm1wersalneJ „Orka n", a co gorsze PZGS cz„ści tych ni d N d · i T kt t St • 
"" e sprowa za. a � Jęc u: ra orzys a am staw Szymczyk skosił już ok. 70 ha zboża. Teraz zabrał się do koszema 

k 
��!1ektarowego łanu pszenicy. Wespół z pomocnikiem Stanisławem Żałowiczem tworzą zgrany O e yw, Tekst i ząjęcie: z. Gawrońsld 

Wspólnym wysiłkiem 
Chłopi ze wsi Oldrzychów (pow 

Bolesławiec) wyremontują w czy­
nie społecznym świetlicę. Wyko­
nają oni roboty niefachowe oraz 
zbiorą 10 tys. z! na dokumentację, 
materiały i robociznę, Miejska Ra­
da Narodowa w Nowogrod:,kci , 
(której ta wieś podlega tfrytorial­
nie) da na ten cel 10 tysit:CY zło­
tych. 

�cmil) 

Technika rolnicze • czekają 
1 1-tysięczny Chojnów zdobył . so­bie w kraj1 1 m iano kuźni kadr dla 

rolnictwa. Istnieje tu 6 różnych 
typów śre<lnid, szkól przygotowu­
jących specj alistów dla rolnictwa, 
Są to technika: rolnicze, rachun­
kowości rolnej, hodowlane, zoo­
lechniczne i potężny wydz;al kszlal 
cenfa zaocznego prowadzący czte­
ry typy szkól i kursów: 5-letnie 
korespondencyjne te<'hnikum rol­
nicze, 5-letnie technikum rachun­
kowoaci rolnej, 4-letnie technikum 
rolnicze dla absnl wentów Szkól 
Przysposobien.ia Roln i-czego i 2,5-
-le-tni kurs rolniczy. Ogółem kształ­
ci się tu ponad 1'200 uczniów. 

* 
- Czy są jeszcze możliwości 

przyjęcia nowych ucznińw do tech­
nikum zaocznego'ł - To pytanie za<laliśmy kierownikowi Zaocznego Technikum R- ••lniczego, J ózefowi Kapelcza kowi. 

- Jakie dokumenty są potrz,eb• 
ne do pr1,yjęcia? 

- Poda..'l ie  do którego naleiY 
dołączyć:  ś,�iad€'Ctwo ukończenia 
szkoły podslawo-wej, życiorys, rn2• 
trykę urodzenia, skierowanie z za. 
kładu pracy (jeśli pracuje) i dwie 
fotografie. Z nauki mogą korzystać 
rolnicy indywi<lual nL członkowie 
kółek rolniczych, spółdzielni pro· 
duk.cyjnych, pracownicy pG�, 
POM, rad n arodo•wy<.'h, pracowni· 
cy aparatu partyjnego i inni. U· 
kończ_�nie T�hnikum Korespon­
dencyjnego daje dyplom technilrn 
rolnika i prawo wst(;'pu na wyżsV1 
uczelnie, a ukończPr,ie kursu u· 
prawnia do zajmowania stanovn­
ska tech nika ale nie d::i je praw 
wstępu na wyższą nczelnic,:. Nauk� 
j est bez.pła tna. Podręczniki uczen 
może kupić w szkole. Ofrzymuie 

także różne pomocni<'Ze skrypty. 
Nauka trwa 5 lat. Ktoś Ido rna 
lepsze przygotowa.nie, może rozpo­
cz.ąć !'lauk'ę od wyższych senW 
stJ:ów. A co naj wafolejsze: zdolnY 
ucze ń  może sobie skrócić czas na· 
uki ,  zaliczając w ciągu roku za; 
m iast dwóch - trzy, a nawe 
czteTy sem es Lry. 

\VIADOMOSCl 

LEGNICK IE  

Stale zwi�kszanie produkcji stwa­
rza jf'Jnak trudności w realizowa­
ni 11  bież,icych zadań produkcyJ­
nych. Plan za pierwsze r.;ótrocze 
br. wykonano tylko w !J7 proc. 

Ambicją j aworskiej załogi jest 
j ednak na,l robienie ł ych zaległości 
r1,-, kurica listopada br, 

Riedy nasz fotoreporter robił to zdjęcie taras kawiarni „Kaska­
da" w Bolesławcu świecił pustkami. Ale pod wieczór zaroi się tu 

od smakoszów cza.mej kawy, lodów i smacznych ciastek. 

- Obe,cnie możemy przyjąć oko­ło 800 m łodzieży i dorosłych. M. in. do technikum rolniczego 200 o­sób, �achunkowości rolnej - 250, 
techmkum dla absolwent,1w SPR -200 i na kurs rolniczy 150. Przy­
jqda trwaj ą  do 28 września br. 

Jakie są warnnki przyjęcia? 
- Kandydat powinien pracować 

w rolnidwie lub w pokrewnej ga­
lqzi, mi eć ukończone 1 8  lat życia i 7 klas sz.koly J:Jodsta.wowel, 

Wszyst.kim, którzy chcieliby p<� 
głębić swą wiedzę ogólnq, :z.t\ob) C 

dobrze plalny z::nvód i dypJorn 
technika-rolnika - radzę zaparn1

1r 
tać nasz adres· Chojnów, ul. • 
l\Iarksa 2, pow. Złotoryja . . . 1' Rozmawiał: Władvsl,iw DQllllllia fu 34 (33,U Fot. Z, Gawroński 
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ZYCIE 
(Dokończenie ze str. 8) 

Z 
MATERIAŁÓW zebranych 
przez prokura tora wyłani:a 

się historia przy j aźni, któ-
ra zakoóczyla się tai{ lragicznie. 
, Jan Pyszka i Józef Burdzy 
poznali się przed awoma laty. 
przyozielono ich obu do wyko­
nywania prac malarsk ich w 
Gminnej �półdzielni „Samopo­
moc Chłopska" we wsi Czern.; 
w pow. Bolesławiec. Szybko 
przypa,dl! . so_bie d o  se�ca i za­
przy°Jaznill się. Łączył ich wspól 
nY zawód, młodość, podobne u­
podobania, a przy tym obaj sko­
rzy byli do wódRi. Zawarta 
przyjaźń . spra'-;'iła, że postano­
wili zamteszkac razem I wspól­
nie pracować. Pierwsze locum 
'przyjaciół było w Bolesławcu. 
różniej przenieśli się do wsi 
Czerna i zamieszkali u ojca 
Janka Pyszki. Niebawem doszli 
do wniosku, że w tła i bliższej 
okolicy można miec pelnę ręce 
robót malarskich i wobec tego 
postanowili obsługiwać ckolicz­
nP- wsie, przyjmując zlecen ia 
prywatne. Wiązało się t o  oczy­
wiście z wędrownym trybem ży­
cia, ale dla młodych i samot­
nych to przecież żadna trudność. 

Jeszcze więc ub. roku dwaj 
młodzi malarze zawitali do  Ze­
brzydowej Wsi i zamieszkali 
na jakiś czas u s iostry Jana 
pyszki - Marii. Kobieta nab. 
bratu pokoik na p iętrze. Nie 
było tam łóżek więc Jan przy­
wiózł jedno od ojca z CzP.rnej 
i obaj przy.iaciele razem na tym 
łóżku sypiali. W dom1J Marii R 
i j ej męża zatrzymali s ię  d ość 
długo. Zima była sroga. Czekali 
do  marca aż mróz zelżeje. Wte­
dy opuścili Zebrzydo\"a Wieś i 
przenieśli się tam, gdzie mieli 
zlecone roboty. 

Po kilku tygodniach, gdzieś 
nod koniec kwietnia Janek i 
Józek znów ziawili się w Ze­
brzydowej Wsi i poprosi l i  Ma-
ri� o pokoik na  górze. tym ra­
zem tylko na k ilka dni. N"ie 
miała nic przeciw temu. Łóżko 
sprowadzone od ojca j:ikby cze­
kało na ich powrót. 

Rankiem 25 kwietnia br. obaj 
młodzieńcy ubrali ,.się odświęt-

1 
nic i wyjechali d o  Bolesławca. 

R 
ODZ1 SIĘ_ na szlalm reporters kich wędrówek po Zagłę biu. Czasar1i są . kilkuwierszową notatką, in nym razem reportaźem ,  artykuie-m, 

. felietonem. Rozdziela je forma - łączy wspólny c:e l :  publikacje le u:y-mierzok
ne są przeciw jakimś niepra w1d lowościorn przeciw czemuś co l11dzw m. przesz a 1 • h ' ' 

ni  . k 
- c za ,  co _ze _rozdrażnia. (1,enerw uje. l7'1inym razem są tylko sygnałem, e1a O 1Jodpow'ledzią rzeczy wnżny"h które kłoś tam przeoc"'yl niedopcl-trz yl. ..,, � ' ~ ' 

·
e

i
n
z:�am i 1;VY7:1-ierzone są przeciw rze czom na pozór błahym: dotyczącym 1 . .1 �amieni7y, Jednego podwórka. Innym razem traktują o sprawach zywo interesuJąctjch ogól czytelnikó w. 

b Czy_ odn?szą sk?lte�, czy znajd�1q oddźwięk wśród tych, których dotyczą ezposrednw lub posrednib przekona cie się sami czytając pon iższe mate-n�. ' 

SZAFA JUŻ GRA 

. Pisal iśmy niedawno o tym 
z� ':' kawiarni „Eure.ka" w Lu� 
�nme zainstalowano szafę gra­
Jącą, która cieszyła bywalców 
tylko dwa dni. 

Dyr:ekcja Miejskiego Handlu 
D_etalJcznego w Lubinie zapew­
ma nas, że uszkodzenie zostało 
usunięte, ,,a szafa od dłuższego 
czasu gra bez zastrzeżeń". 

,,O MOWO POLSKA., 

Bloczki „Konsumcyjne" zosta­
ną  wycofane. Legnickie Zakłar:ly 
�astronomiC'zne wyjaśniły nam, 
ze błąd popełniony :został przez 
d rukarnię, która bloczki te wy­
konała. 

O POŁNOCY BĘDZIE RAWA 

W jednym z ostatnich nume­
rów pisaliśmy o tym, że w re­
P:ezen tacyj nej restauracji Leg-
111cy „Piast" po godz. 24 nie 
sprzedaje się kawy. Dyrekcja 
LZG zapewniła nas, że to !e ię 
nie powtórzy. 

UPRZ1\TNIE 

Niedawno wytykaliśmy Miej­
skiemu Przedsiębiorstwu Gosµo­
darki Komunalnej w Jawone, 
że, nie dopilnowało usunięcia ga­
łęzi w parku miejskim. Bez­
pośrednio po opublikowaniu na­
szej , notatki przedsiębiorstwo 
nadesłało nam pismo, w któr:,·m 
czytamy, że „gałęzie n ie  szpecą 
już j aworskiego parku". 

POMALUJĄ 

Wytykal iśmy Legnickim Za­
kładom Gastronomicznym, brud­
ne ściany kawiarn i „W-Z". W 
odpowiedzi otrzymaliśmy pismo, 
z którego wynika, że kawiarnia 
„W-Z" zostanie powiększona o 
sąsiadujący z nią lokal, w któ­
rym obecnie  mieści się sklep 
pasmanteryjny. W związku z 
tym, remont kawiarni odłożono 
na czas późniejszy. 

BĘDĄ WARZYWA 

odpowiedź, w której czytamy 
m.in. : 

„Dyrekcja MPRB wyjaśnia, że 
termin przekazania do użytku 
klubu TPPR je5t określony w 
umowie. Dlatego dziwi nas, że 
inwestor (Wydział Kultury) tego 
terminu nie zna. Jeśli zaś ter­
min umowy nie będzie dotrzy­
many to wyłącznie z winy in­
westora. Nie dostarczył on bo­
wiem do 15. VI. 63 r. zastrzeżo­
nych w umowie płyt dacho­
wych i do dnia dzisiejszeg0 
chyba nie posiada zawartej z 
wykonawcą umowy na roboty 
centralnego ogrzewania (przed 
tygodniem takiej umowy nie 
było), których to robót MPRB 

" 

S L  

nie przyjęło do wykonania. Na­
suwa się w ięc pytanie: kiedy 
Wydział Kultury znajdzie wy­
konawcę na roboty c.o. i kiedy 

,, te roboty zostaną wykonane? 
Czy przypadkowo nie trzeba 
będzie na nowo dewastować wy­
konane obecnie tynki?" .  

LAZNIA W ZLOTORYI 

Miejskie Przedsiębiorstwo Go­
spodarki Komunalnej w Złoto­
ryi, w odpowiedzi na naszą 
krytykę, poinformowało nas, że 
, ,w chwili obecnej roboty inwe­
stycy_jne są  już na ukończen iu. 
Ostatećzny termin przekazan ia  
łaźni do użytku wyznaczono na 
dzień 15  s ierpnia br.". 

SŁUŻBA ZDROWIA 
POPRAWIŁA SIĘ 

REDAKCJA 

Remontowo Budowlane stwier­
dza, że „artykuł pomógł nam 
położyć większy nacisk na tę 
sprawę i polepszyć oraz uspraw­
nić kwestię rozładunku wago­
nów.". 

ŁAWKI I'OWFnltUJĄ 
DO LUBINA 

W odpowiedzi na naszą kry­
tyczną notatkę, w której postu­
lowaliśmy w imieniu podróż­
nych, zwiększenie ilości ławek 
na lubińskim dworcu, Oddział 
PKP w Legnicy przysłał n':lm 
pismo, w którym czytamv m. in . :  
„Oddział  PKP w na.ibi iższym 
czasie przekaże dla stacj i Ltibm 
Legnicki kilka ławek". 

ZA ROK 

RUT w Jeleniej Górze poin­
formował nas, że kabiny tele­
foniczne w Bolesławcu zostaną  
zain5talowane w roku przyszły:-n, 
równolegle z oddaniem do użyt­
ku nowej centrali telefonicz­
nej. 

NAPEŁNILI 

Lubińskie PrzE'd�iębiorstwo 
Budowlano Montażowe poinfor­
mowało nas, że w budynku E 
przy ul . Szerokiej usuni,�to 
usterki, a zbiornik przeciw

0

pf,­
żarowy przy ul. Chocian owskiej 
został napełniony wodą. 

PRZEDLUZĄ 

Dbwodo,vy Urząd Pocztowo 
Telekomunikacyjny w Lr;>gnicy 
zapewnił n&s. że ,.jeszcze w br. 
godziny urzędowania choci;rnow­
skiej poczty zostaną przcdłużo-

ne do god1. 2 1 .  Uzależnione 
to jest jednak od przeróbek bu­
dowlanych w lokalu oraz prze­
n i0si0nia „urządzeń centrali te­
lefonicznej do innych pomie­
�zczeń". 

POICARM DLA RYBEK 

Dyrekcja Miejskiego Handlu 
Detalicznego w Lubinie zreali­
zowała nasz postulat. Obecnie 
w pokarm dla gołębi, kanarków, 
rybek i tp. lubinianie rriÓgą u­
opatrywać się w sklepie nasie::1-
nym PZGS-u. 

A UTO BUS BĘDZIE 
PUNKTUALNY 

W imieniu naszego czytelnika 
zgłosiliśmy pod adresem Miej­
skiego Przedsiębiorstwa Kom .i­
nikacyjnego w L0�nicy pretensje 
związane z n iepunktualnym kur­
sowaniem autobusów linii „B". 
W or:loowiedzi na krytykę MPK 
nade�łalo nam obszerne wyja­
śnienie; w którym czytamy m . i11.: 

,,Liczymy sie, że we wrz�­
śniu-pc1źd7Jerniku wprowadzi­
my do ruchu 8 c1utobusów po 
kapi talnym remoncie oraz dwa 
nowr. Powinno to rarlyka[n ;e  
poprawie stan techniczny !a­
boru, a co za t:vm idzie -. przy­
czynić się do punktualnej jazdy 

autobusów 
niach". 

na  wszystkich 

KTO ZA TO ZAPŁACI? 

li-

W odpowiedzi na nasz arty­
kuł pt. ,,Chrońmy przyrodę" za­
m ieszczony w n-rze 26 (326) 
„WL'' Zarząd Zieleni Miejski;:,j 
w Legnicy nadesłał nam odp:i­
wierlź, wi której czytamy m. in . :  

,,Szkoda wyrządzona przez Re­
jon Dróg Wodnych w alei Li­
powej jest poważna. W miej JCe 
zabranej ziemi i darni należy 
przywieźć około 20 ton ziemi, 
aby przykryć korzenie lip. Na­
szym zr!aniem szkodę winien 
naprawić ten, kto się jej d opu­
ścił. Czyli Rejon Dróg Woi­
nych Wrocław - {!rupa rob:;­
cza w Legnicy, pod kierowni­
ctwem ob. i nż. Skalskiego". 

SJ{LEPY CZYNNE CD RAN A 
Hobotri icza Spółdzielnia Za­

opatrzenia i Zbytu w Chociano­
wie w odpoJiedzi na naszą 

notatkę pt. ,,Dlaczego?" zamit"­
szczoną w nr 21 (321)  ,, WL" 
pisze nam, co następuje: 

„Od godz. 6 czynne są w 
Chocianowie sklepy : nabiałowo­
spożywczy i piekarniczy or.::z 
kiosk. Ponieważ zdecydowana 
większość mieszkańców Chocia­
nowei c7yni zakupy w godzinach 
popołudn iowych Robotnicza Sp{,ł 
dzielnia Zaopatrzenia i Zbytu w 
Chocianowie nie widzi potrzrhy 
zmiany terminów otwarcia skle­
pów". 

ZA DWA LATA 

,.Kłopoty Miejskiej Bibliott"ki 
Pl.!blicznej w Lubinie ulegną po-
prnwie dopiero za dwa lata, z 
chwil ą  uzyskania dodatkow:-go 
pomieszczenia". Taką odpowienź, 
na nasz artykuł, nadesłało na:n 
Prezydium Powiatowej Rady 
Narodowej w Lubinie. 

·wszYSTKO O ZEGARZE 

W numerze 28 (328) ,,WL" ;,3.­
mieściliśmy notatkę pt. ,,Będzie 
zegar?" ' .  Dyrekcja Dolnośląskiej 
Fabryki Instrumentów Lutni-
czych w Lubinie nadesłała nam 
pismo, w którym czytamy: 

,,Ob. Mieczysław Derecki, pra·­
cownik nasz.ej fabryki stw ier­
dza, że podjąłby się naprawy 
zegara, co j ednak trwałoby od 
2 do 3 m iesięcy, za wynagro­
dzeniem ok. 6-7 tys. zł. Fabry­
ka nie jest w stanie zwolnić 
ob. Dereclriego na tak długi 
okres od normalnej pracy i na­
kazać mu wykonanie naprawy 
w normalnych godzinach pracy. 

Praca więc musi być z ko­
nieczności wykonana w godzi­
nach nadl iczbowych, a poza tym 
wysokość wynagrodzenia ustalo­
na w drodze porozumienia mię­
dzy wykonawcą, a zleceniodaw­
cą. Fabryka nie posiada fundu­
szu plac na pokrycie tego ro­
dzaj u robocizny. Możemy jedy­
nie umożliwić ob. Dereckiemu 
korzystanie z wszelkich maszyn 
i urządzeń potrzebnych do wy­
konania brakujących części do 
zegara oraz bezpłatnie wyduć 
materiały konieczne do napra­
wy. 

Sprawę zapłaty wynagrodze­
nia za samą robociznę winno 
załatwiać Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej. 

A może złoży się na to ok. 
20 różnych przedsiębiorstw wcho 
dzących w skład Kombinatu 
Górniczo-Hutniczego?". 

JESZCZE W TYM MIESIĄCU 

Prezydium Miejskiej Ra:ly 
Narodowej w Złotoryi zapewnia 

• 
1 b t • nas, ze Jeszcze w m. przys ąp1 

się do remontu ul. Okrzei. 

Józef Burdzy miuł tu do za­
łatwienia formalności związane 
z uzyskaniem dowodu osobiste­
go, 'a przyjaciel d otrzymywał 
mu towarzystwa. Koło południa 
byli już wolni.  Mieli pieniądze 
i postanowili „uczcić" pobyt w 
mieście. Weszli d o  rcstaurncj i ,  
żeby coś przekąsić i przeplul{ać 
gardło. Tak si� zawsz� s ld:a.d2 
że przy kieliszku spoty!�n się 
dawno niewidzianych albo no­
wych znajomych. Niebawem 
więc znacznie już  liczniejsze 
grono przeniosło s ię  do  innego 
lokalu. Jedzono, pito,  w końcu 
już tylko pito i znowu zmie­
niono lokal. Pod w ieczór obaj 
przyjaciele pożegnali znajo­
mych i znaleźli się na u l icy. 
Mieli mocno w czubie. W gło­
wach szumiały im rozmaite 
trunki. Rozmawiali  ze sobą. O 
czym - trudno się dziś do­
wiedzieć, gdyż Józef Burdzy 
nie pamięta. Nie wiadomo więc 
dh1czego nagle d oszło , między 
nimi do ostrej kłótni. Jeśli wie­
rzyć mglistym wspomnieniom 
Burdzego - Janek zaczął gwał­
townie domagać się od niego 
zwrotu „finki", którą k iedyś 
rnu pożycŻył, ten zaś nie chciał 
oddać. Takie ponoć było źró-

Sygnalizowaliśmy, że zaopatrze 
nie Lubina w warzywa i owo­
ce jest niedostateczne. W odpo­
wiedzi na nasz artykuł Rejono­
wa Spółdzielnia  Ogrodnicza w 
Legnicy uruchomiła w Lubinie 
_ieszcze jeden stragan, a pon!:ld­
to przydzieliła specjalny samo­
chód, którym codziennie dowozi 
się do Lubina owoce i warzywa. 
Obecnie  na zaopatrzenie w wa­
rzywa i owoce nikt już nie 
narzeka. 

Kierownik Wydziału Zdrowia 
i Opieki Społecznej Prezydium 
Powiatowej Rady Narodowej w 
Lubinie, dr  Andrzej Bonecki, 
li!Oinformował nas,  że „obecnie 
z uwagi na zaangażowanie stu­
łego lekarza radiologa sytuacja 
Przychodni Przeciwgruźlicz'ej w 
Chojnowie znacznie się popra­
wiła. Ponadto, by zaoszczędzić 
czas przyj<'zdnym przychodnia 
przyjmuje ich w pi�rwszej ko­
lejności". 

Głos ma Zjednoczenie 

WODA NIE CIEKNIE 

Na skutek naszej interwercj i 
ekipa MZBM w Legnicy doko­
nała naprawy uszkodzon,:,j rury 
wodociągowe.i w posesj i przy 
ul. Wrocławskiej 32. 

CO Z TYM BIUREM? 

Jak nas zapewnia Okrę,eowe 
Przedsiębiorstw9 Handlu Opa: łem we Wrocławiu sprze(laz 
węgla rozpoczęła siQ 15 lipca br. 

KTO TU ZAWINIŁ? 

dło sprzeczki. 1 tak „od słowa W jednym z ostatnich nume-
rów „WL" zamieściliśmy list 

do słowa" aż wref.zcie przyja- k ierownika Wydziału Kultury 
ciele bardzo skłóceni i j eszcze Prezydium MRN w Legnicy, 
bardzo pijani rozeszli się w Adama Kijowskiego, krytyku-

. , , j ący MPRB za ślam�zarne przeciwnych kierunk ach. Poz:; tempo, w jakim toczy się re-
nym wieczorem obaj (nie wi- mont klubu TPPR, przy ul. 
dząc jeden drugiego) wsiedli do Lampego 9. Miejskie Przedsię-
autobusu PKS i przyjechali do  biorstwo Remontowo Budo,Nla-

SĄ JUŻ PREZESI 

W wyniku naszej interwencj i 
Prezydium Miejsl�iej Rady Na­
ro,jowej w Lubfnie uzdrowiło 
sytu2cię w Miejskiej Spółdzielni 
z�opatrzenia i Zbytu w Lu­
binie. . ,Obecnie - czytamy w 
or.powiedzi na  na!"Z artykuł pt. 
,,Handel od s iedmiu boleści" -
r.astapiła zmiana prezesa. Ob:.-;a­
dzono jedno stanowisko wicP.­
prezesa, jak równi.eż powołano 
nowego k ierownika zaopatrzP.­
nia". 

Prezvdium MRN 
nas, ie sytuacja 
ulegnie  poprawie. 

zapewnia 
w handlu 

USPRAWNIĄ 

Wytykali'śmy lubińskiemu 
Przedsiębiorstwu Budowlano 
Montażowemu przetrzymywanie 
wagonów na miejscowym dwor­
cu. 

Lubińskie Przedsiębiorstwo 
Zebrzydowej •wsi .  Pierwszy wy- ne w Legnicy nadesłało nam 

siadł Burdzy i ruszył ' do  do- l&Ut��wra••-1111111•llllllllllliJ1Alil!lllldlRr:.lWWWi:!l·lllll1 .. --.. --•-·•+:1111•R!4:=.11!ll!l&mlE'I\S,:II.C.i.llWlll•�•• 

Z A  
mu. Pyszka gawędził  j eszcze 
na przystanku ze  znajomym, a 
Po przyjściu do  domu odwie­
dził siostrę i szwagra przeby­
wających na parterze. Ch wiię 
tam zabawił, a potem wszedł 
na górę. Od progu widocznie 
złość znów uderzyła mu do 
g!owy. Wczorajc;zy przyjaciel , a 
obecny wróg leżał wyciągnięty 
�a jego łóżku. 'l'ak chyba my­
słał Janek Pyszka, bo wedle 
reJ�cji Burdzego, wszc�H do  p�­
koJu i krzyknął;  .,Wynoś się 

'' F I N K I: 
'' 

ł ' • 1 ' 
stąd, wynoś się z mego oz {� . 

Burdzy zerwał się; , . F_'u:1': 
przysłoniła �rn oc�y. PozmeJ _Juz 
wszystko działo się błyskaw1c�­
nie. Nikt dziś nie zdoła �stflić 
czy doszło I:1.ię:1z?' �im1 do 
wzajemnej boJln I k�ory ude­
rzył pierwszy. Jedno Jest pew­
ne :  W pij ackim szale , B�rdzy 
sięgnął do kieszeni z ktoreJ wy­
szarpnął „finl; ę" Janka. - Mas� 
tu swoją finkę ! v�rz�snąl i 

wbił ją  w piersi przyJac1el� . . Na 
a"ole usłyszano przerat'.hwy 

t k " I  UJ 
krzyk Janka - ,,ra un u . n 

!Ym momencie Burdzy pęde!'ll 

zbieoł ze schodów. Jan Pyszka 
ostatkiem sił wyrwał z piersi 
„odzyskaną" ,,finkę" i usiłował 
zejść na dół ... 

N 
IEBA WEM 20-letni Józef 
Burdzy zabójca Jana Py­
szki zasiądzie na ławie 

oskarżonych w Sądzie Woje­
wódzkim we Wrocławiu. śledz­
two w tej sprawie prow.1�i 
prokurator mgr Witold Gajgał 
z Prokuratury w Bolesławcu. 

KRYSTYNA FRANUSZ 

W cze:·wcu br. na lamach „WL" red. ROMUALD NADER po-
święcił dwa rcporlaże Zak1a.dom Górniczym _.,Nowy Kośriól". Dol,y­
czyly one stosunkliw międzyludz kich, a także szeregu istotnych 
spraw nurtujących górników i dyrekl'ję. RPportaż� te wywołały 
szereg reperkusji czego oclzwier ciedlen.iem były ·wypowied:c.l, jakie 
drukowaliśmy na na.szych Jama.eh. 

Z tym większą satysfakcją pu blikujemy dzisiaj z niewielkimi 
skrótami, ·wypowiedź Generalne go Dyrektora Zjednoczenia Górni­
czo-Hutniczego Metali Nieżelaz nych w Katowicach mgr inż. A. 
LESNIAKA. 

W nr 22 (322) i 23 (32:l) wasze­
go tygodnika opublikowru10 repo:·­
taże pióra red. Romualda Nadera. 
pod sugeGtywnymi tytułami : .,PO 
BURZY NTE MA SŁOŃCA" i 
,,KOPCIUSZEK PROSI O P.t\MIĘC": 

Nawiązując do naszego pisma z 
dn. 19. 6. br. *) podejmujemy próbę 
wyjaśnienia tych spraw. 

W repocrtażach poruszono m. in. 
sp,ra.wy kiero,wnictwa Zakładów 
Górn. ,,Nowy Kościół", jego sta­
�unku do załogi i njeodpowiedniej 
atmosfery, panujące; w 1ych za­
kładach. Intencje au tora były nie­
wąt,pl iwie jak najlepsze, ale po­
ruszc'llymi przez niego zagadnie­
niami zajęły się znacznie ·wcześniej 
komisje KW PZPR we Wrocławiu 
i KP PZPR w Złotoryi. które o 
tym co się dzi-e-j e w ZG „Nowy 
Ko.ś�iól" były nale:ryoie informo­
wane. Ins tancje partyjne wyciąg­
nęły z poczynionych obserwacji 
odpowiednie wnioski i przedłożyły 
propozycje, które? następnie wcie­
lono w życie. 

Przy,imt1jemy, za. słuszne stano­
w isk.u autora. że ,,obecnie zmienił 
sie .stosunek człowieka. do człowie­
ka" i wiele innych stwierdzeń, :i. 
nade wszystko to '.4 nich, które 
podaje, że ludzie teraz mówią o­
t warcie, co im przeszkadza w pra­
cy, co i m  się nie podoba. 

Wśród trudności. z jakimi wal­
czy załoga Zakładów, autor wy­
mien.ia niedostateczną pracę trans­
portu. Sprawa jest znana Zjedno­
czeniu, które c7.yni starania za­
równo o usprawnienie wywozu 
wydobytej w ZG rudy, jak i o 
przydZJial autobusu dla potrzeb za­
łogi. 42 wagony (stan z ostatniej 
dekady lipca br.) w dyspozy-cji ZG 
;,N()IWY Kościół" i 120 wagonów ZG 

,,Kon,rad" kursuje wahadłowo mię­
dzy trzema kopalniami zagłębia 
zloloryj s-ko-bolesla w i ecki ego, prze­
wożqc urob0k do wzbo,gacania c-he­
mk,e.nego. Ta rzeczywiście skrom­
na ilość wagonów przejmuje o­
becnie obsług� dalszych kopalni -
w Lubichowie. lvi imo sprawnej 
pracy ludzi transportu część wa­
gonów wypada z ruchu, a starania 
o przydział nowego tabon1, czynio­
ne od dłuższego czasu 1�rzez ZG 
,,Konrad" nie przyniosły dotych­
czas efektu wobec ogromnych po­

trzeb kraju i zobowiąza11 0ks,por­
towych. Tu leży przyczyna rośnię­
cia hałd rudy w ZG „Nowy Koś­
ciół", g,dizie w początkach lipca b�. 
zmagazynowano ok. 3,5 tys., tor,. 
Trzeba j ednak przyznać, że ZG 
, ,Nowy Kościół" nie dość 0nergicz­
nie zabiegały o� likwidacje tych 
hałd drogą mechaniznrji załadunku 
i przyśpiesz0nia rotacji wagonów. 
Byłoby nie-(.1cz,ciwością przerzu<:ać 
tutaj winę na PKP i przypisywać 
im opieszałość: po kilku konferen­
cjach zainteresowane w przewoz3ch 
zakłady górnicze doszły do. po:rozu­
mienJa z koleją, której praca jes, t 
te-raz znacznie sprawniej sza. 

Autobusy dla potrzeb przemysłu 
metali nieżelaznych przydz,ielane 
są przez resorrt i na jego decyzję 
nie mamy wpływu. W rozdzielniku 
1963 r. Zjednoczenie otrzymało 8 
autobusów, ZU „No,wy Kościół" 
j ednak porPinięto wobe<: innych, 
jesz,cze pilniejszych potrzeb. 

Wydział Pracy i Plac Zjednocze­
nia w purozumien,iu 2 Branżo,wyrn 
Ośrodk-ie-m Normowania zba.dal 
sprawę niewlaściwoki p!a,cowych. 
Stwierdzono istnienie pewnych u­
chybień. Nie ma niestety obecnie 
możliwri�foi nll.orawienia sooradYC¼-

nych krzywd, czynionych pn:eae 
wszystkim przekładkarzom i rabun 
karzom z uwagi na brak rcJestru 
gorlzin  nad!iczbowyrh, cn z kolei 
jest wynikiem niewłaściwego w O·• 
wym czasie poslępowanla. dozoru. 
Możllwość powstawa!:1ia uchybień 
placowych została zarzqdzeniem 
dyrektora Zakładów poważnie o­
graniczona, co zresztą stwie,dza 
auLo,r, w końcowej czt:,ści nrtykulu. 

Kończąc nasze pismo, prosimy o 
przekazanie red. Na.derowi nasze­
go podziękowania. za za.interesowa­
nie okazane zakładom naszego 
przemysłu, zapoznanie społeczeń­
stwa z ich niełatwą pracą, z.hliże­
nie osiągnięć i trudności czytelni­
kom, z których wielu w tych ko­
palniach pracuje, 

Zjednoczenie pragnie zapewmc 
jednocześnie, że poświę,rnlo wiele 
wysiłków rozwojowi przemysłu, 
który z trudem startował w Oclro­
dzc•nej Połsce, powstawał prawie 
z niczego i nie ma żadnych trady­
cji prócz skromnych do.�wiadczeń 
niewielu lat. 

Mamy jednak na<lz.i„ję, że naszą 
prac() - na pewno daleka jeszcze 
od do�rnnalości - będziemy polep­
szali z każdym rokiem. 

Znacznie więcej uwagi zamierza­
my poświęcić ludziom naszego 
przemysłu, pragniemy osią.g.nąć 
lepsze efekty w wychowaniu no­
wego, socjalistycwego człowieka i 
oczekujemy w tym równiei Wa­
szej cennej pomocy, 

Generalny dyrektor 
(mgr inż. A. Leśniak) 

•) Sprawy porusz.one w re­
portażach wymagały z.badanl;i, 
wobec czego Zjednoczenie pro­
�llo nas o prolongowanie 14• 
-dniowego terminu do przewi• 
dzianych w KPA art, 32 § 1 
dwóch miesięcy. 
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- Nit'słodzona • - zerwała sie Hanka - • zaraz 
przyniosę · cukier. 

I wybiegła do kuchni. 
- , l\'Ioże k,toś ' pojedzie z panem - zaproponował 

Starozbrojski, -, Zawsze to ... 
:Przerwał mu przeraźliwy krzyk Hanki. Rzuciliś­

my sję • p"ę,;ładnie ku drzwiom. Hanka stała przy 
otwartym k;redensie, z., zamkni�tymi oczyma, z ręka­
mi wyciągniętymi _w _obronnym·  geście.: Potrząsnąłem 
ją za ramiona. 

- Tam, tam - wyjąkała ·wskazując na cu1dernicz-
kę. Skupiliśmy się wokół niej. .Podniosłem wieku. 

- Niczego tu nie · ma - powiedziałem. 
-" O, teraz tu !- wskazała palcem. 
Po pó!ce uciekał duży, czarny pająk. 

-- A niechże cię.;. - westchnął Starozbrojski. 
- Histeria... - mruknął Bajbun. 
- To nerwy - uniósł się Wąski. 
- Wszyscy jesteśmy zdenerwowani  - powiedzia-

łem. - No, mniejsza z tym, Weźmy cukier .i wra­
cajmy. 

- Strasznie się boję pająków - szepnęła Han-

,. 

..... 34 --

Za chwilę .. - zatrzvm,alem go, - Niech pan ze 
mną obejdzie willę, dobrze? 

- Oczywiście - powiedział bez entuzjazmu i do­
dał• niespokojnie - Ma pan IJroń? · 

- Mam, proszę się nie niepokoić. 'Musimy to zro­
bić. Niech pan idzie za mną. 

Ruszyliśmy .boczną ścieżką, omiatałem światłem la­
tarki pnie drzew, krzaki, zatrzymyw-aliśmy się przy 
oknacą, oglądałem uważnie ścieżkę. Starozbrojsk.i nie 
opz}"\,vnl się .ani słowem, na każdy szelest obracał 
niesi:>okojnie głowę. 

- To ryzykowne ..:. oowtarzal od czasu do czasu. 
Ą.le po, chwili u�pokoil się, wreszcie te nocne pod-
chody zaczęły mu się podobać. 

- Zupełnie jak w filmie :..... sapnął z przejęciem 
I - nie ·uważa pan? No, nie uważa pan? 

- W meksyk13ńskim? - spytałem,1 i 

- A ·nawet. Otóż.... - zaczął, 
Przystanąłem, 
- Przyznam się panu - powiedziałem że być 

I 
może i bawiłby mnie ten film. gdyby nie to, że Kle­
mens nie żyje. Nawet nie miałem czasu tego sobie 
wyobrnzić . .  Zresztą nie wolno mi mysleć o niczym 
innym, jak tylko o tym, żeby ta śmierć nie okazała 
si� bezużyteczna. Już mi się dziś z-dawało, że patrzę 
na film, i daje panu słowo . . że znajdę reżysera. 

- :Ja.;,' -- zmieszał się Starozbrojski - Ja nie 
ehcialem nic złego .. : Ja też j estem wstrząśnięty ... 
Rozumiem, pan jest ofic�rem milicji.. 

..... Jestem oficerem milicji - przerw:ilem mu - Ala. 
by!enr także przyjacielem Klemensa. Więc teraz je­
stem po prostu i tylko wściekły. Nie rozmawiajmy 
o ' filmie. 

- Ja oczywiście :.... bąkał Starozbrojski - ja tylko 
pomyślałem, że to scena z detektywistycznego filmu ... 
Pan . . .  

- W ·detektywistycznym filmie nie stoi się w ciem­
nym ogrodzie i nie prowadzi ,�ez.sensownych rozmów. 
Chodźmy. 

Znó,.,. zap.:;i.lilem latarkę, ruszyliśmy naprzód. Sta­
. rozbrojski milczał jak zaklęty. Minęliśmy róg willi 
od stt•ooy ogrodu, wyszliśmy przed taras. 

-:- " Panie kapitanie - szepnął Starozbrojski. Więc 
, 5ię nie cbraZJil. - Panie kapitanie, może on jeszcze 
jest "-. ogrodzie. A my idziemy z zapaloną latarką. 

ł 
Nie zd_ąży pan odbezpieczyć pistoletu .. , Wracajmy, 
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ka. - A ten omal m i  nie wlazł n a  rękę. Ja bardzo 
przepraszam ... 

Rotmistrz Paluszak stał w drzwiach z nieobecną 
twarzą. Kiedy prz,echodziliśmy przez korytarz, tzekł 
do mnie nie odwracając głowy. 

- Chciałbym go zobaczyć. 
- Później, niech mi pan wybaczy. Ale teraz- naj-

ważniejsze jest sprowadzenie pomocy. 
W hallu siedziała na kanapie samotna Ludmiła. 
- Co to było? - spytała -ci cho. 

Głupstwo cd powiedział Wąski. Chyba 
pierwszy ra� tego wieczoru zwróc:ł się do niej be7-
po.§rednio. - Hanka przestra�zyła się pająka. Nerwy. 

- Jadę - powiedziałem. I zwracając się do Sta­
rozbrojskiego : - Pan , zdaje się, chciał  mi towarzy­
szyć. 'Przyjmuję chę1 nie, jeśli · zna pan okolice. 

.- Najbliższy telefon będzie w Wieruszowie -
podniós-ł się ochoczo. - Siedem kilometrów stąd. 

Wcale mu się nie qziwił-em, że chciał się wyrwać 
z tego domu i tego nastroju. 

- Otworzę okno - oświadczył stanowczo Wąski. 
Rozsunął kotarę. - Panie kapitanie!  - krzyknął 
n agle. - Panie kapitanie! Niech pan zobaczy ł 

Wąskie, boczne skrzydło wielkiego okna wycho­
dzącego na tarns, schowane za fałdami ko'.ary, było 
ledwo -domknięte. 

- Klemens zamknął je dokładnie - oświadczył 
Bajbun. - Sam to widziałem. Siedziałem jeszcze w 
hallu z papierosem. 
- Więc . . .  - zaczął Sta rozbrojski. Nie dałem mu 

dokończyć. 
- Proszę nie _ruszać tego okna - powiedziałem. 

Jedziemy. 

ROZDZIAŁ ·!V 

W YSZLIŚMY przez kuchenne drzwi ja w starej 
pelerynie _Klemensa, Starozbrojski w płaszczu 
deszczowym. Ale była to- zbędna -ostrożność 

deszcz już nie padał, wiatr ucichł, otaC7.ała nas gę� 
sta, wilgotna czerń. Zapaliłem latarkę, brnęliśmy 
prz-ez kałuże do garażu. Ściskałem w . ręku duży 
klucz, z.djęty z tablicy w korytarzu koło kuchn i,  
drz�i �arażu były ciężk'.e, otwierały się ze zgrzytem 
zaw1asow. 
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i tak padał deszcz, żadP.ych śladów pan nie znajdzie. 
- My�li pt:n ?  - spytałem. - Proszę, niech pan 
spojrzy. 

.Na trawniku, obok tarasu, leżała długa drabina. 
Pamietam ją. Wsunięta za krżaki, oparta była o ścia­
nę domu. Ohejrzałem ją dokładnie, Starozbrojski 
dreptał za mną. 

- Drabina - powtarzał bezmyślnie - drabina, ... 
- Widzi pan, jak leży? Oparta była o balustradę 

,'Jalko!lu. 
- Więc tt;dy wszedł? - zrozumiał wreszcie prze­

raził się, pr7..ysunąl się do ściany domu tak ż� osła-
niałem go od strony ogrodu. 

' 

- Dlaczego jej nle schował na miejsce? - dodał 
wcale przytomnie. 

- A no właśnie. Niech pan spojrzy, jak ona leży. 
Została odtrącona z góry, i upadla na trawnik. 

Mówiłem już zupełnie głośno. 
Może wiatr ją  str-1cil - rzekł niepewnie. 

- Może. Ale wtedy Jeż<:1łaby inaczej. 
- Więc... wi�c on jest w domu. 
- Tak myślę. I dlatego nie starałem się ukryć 

naszej obecności w ogrodzie. 
- Więc... więc... - bąkał - Przecież przeszukaliście 

dom ... 
- Mój Boże.;. - pQl\,Viedziałem - wracajmy. 
Kiedy wchodziliśmy na wąskie, kuche�ne schodki, 

Starozb:rpjski przystanął nagle. 
A o�o'! -· zawolnł 

- Właśnie - mruknąłem - Okno, 

ROZDZI,AL V 

. p RZESZLISMY szybko przez jasno oświetlony 
korytarzyk, obok zamkniętych drzwi od kuchni, 
stanęliśmy na progu hallu. Hanka siedziała 

obok Ludmiły na kanapie, Wąski tkwił obok, w fo­
telu. Poz.a nimi nie było tu nikogo. 

- Wróciliście? - krzyknęła Hanka. - Już? 
Wąski .zwrócił się w naszą stronę i patrzył pyta­

jąco, bez słowa, Ludmiła nie drgnęła: 
- Mój samoci1ód został uszkodzony - powiedzia­

łem. - Z samochodu Klemensa zabrano. kluczyk -
i nie zostawiając im czasu na pytania. - Dlaczego 
jesteś�ie sami? Gdzie jest Bajbun; Paluszak, Kitowicz? 
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.. 
- Niech pan wyjedzie - powiedział Starozbroj-

ski. - Ja zamknę za panem bramę. . 1 
W świetle latarki błysnęły szyby s-amochodow. i Kawa, którą wypiłem, podczas gdy Starozbrojski lj 

ubierał się na górze, zaczęła już działać. To dobrze. 
Mam prowadzić samochód w nocy, po . n iezr:anym , 
terenie, a będzie to moja czwarta samodzielna Jazda. 

Zn iżyłem sn<:>p światła, aby przejść między ścianą­
a samochodem, k iedy nagle s postrzegłem coś, co 1 
nawet mni-e, początkującemu kierowcy, wydało się 
niepokojące. Felga koła znajdowała się dziwnie nisko,· 
na<l rozpłaszczoną oponą. Przyklękłem. Oczywiście, 
w oponie ni,e ma powietrza. Machinalnie skierowa­
łem latarkę na drugie koło i poderwałem się. Drugie 
kolo też „siedziało". 

- No, co tam się dzieje? - zawołał Starozbrojski. 
- Same wesoł,e rzeczy - odpowiedziałem. Obszed-

łem samochód, obejrzałem pozostałe koła. Ws-zystkie 
opony były przebite. Widniały jeszcze n a  n ich ślady 
płaskich, wąskich nacięć. 

- Niech pan wejdzie - zawołaiem do Starozbro1-
skiego, a potem kolejno oświetliłem koła, - Ladna 
robota, prawda? 

- To n iesamowite - powiedział cicho, - kto ... 
głupi•e pytanie, przepraszam. Nie rozumiem tego. 

Obejrzałem samochód Klemensa. Koła były całe, 
lecz ze stacyjki znikł klucz. Tkwił tam. kiedy wpro­
wadziłem Syrenkę. Pomyślałem nawet wtedy, że 
Klemens jest zbyt pewny zamków w svvoim garażu. 
Chciałem mu to potem powtórzyć, ale zapomniałem. 

- I co teraz? - zapytał Starozbrojski bezradnie. 
Wyszliśmy, zamknął,em garaż. 
- Ile jest do tego Wieruszowa? - spytałem. -

Siedem ki lometrów? No, · to jesteśmy na razie uwię­
zi-e-ni .  Rano trz,eba się będzie zabrać jakimś samo­
chodem z. szosy. Można by tego spróbować i te•raz, 
chociaż ... 

- To boczn.:i droga - rzekł z powątpiewaniem 
Starozbrojski - W dzien jeszcze jest nadzieja, zresztą 
chodzi tędy autobus. Ale w nocy... Może pan mieć 
szczęście, ale może pan też czekać do rana ... 

Nie. oczywiście, nie zostawię ich samych do rana. 
- Wracamy - rzekł bezbarwnie Starozbrojski. 
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- Rotmistrz Paluszak czuł się bardzo źle - po­
wiedziała Hanka - Prosił, że'Jy go nie zatrzymywać. 
Chciał być sam. 11 siebie. To na nim zrobiło okropne 
wrażenie, on był przecif'ż jedynym bliskim krewnym 
K.lemensn - w tym miejscu Ludmiła jęknęła roz­
dzierająco. - Nie mogliśmy się nie zgodzić. Bajbun 
poszedł go odprowadzić. O, już wraca. 

Istotnie, posłyszeliśmy ostrożne kroki na schodach 
i po chwili na półpiętrze błysnęły szkła okularów 
Brljb•Jna. 

- A Kitowicz? - spytałem. 
- Poszedł sobie zrobić herbaty. Nie może pić ka-

wy - wyjaśnił Wąski. 
- Dlaczego nie pojechali.foie? - zdziwił się Bajbun. 

- Właśr.ie podchwyciła Hanka Samochodr Są 
I uszkodzone? Kto je  uszkodził ? 

- Kto wynval kabel telefonu w ga'Jinecle Kle­

mensa? - od.powiedziałem pytaniem. 
- I drabina... - wtrącił z przejęciem Starozbroj­

ski. Spojrzał na mnie wyczekująco. 
Ski 'ląłcm głową. 
- Pro'>zę, n�ech pan opowie - 1 wyciągnąłem się 

na fotelu, zapa.l ilem papierosa, przymknąłem oczy. 
Starozbrojski . mówił ze swadą kpmentatora kroniki 
filmowej ; nie przerywano mu, kiedy skończył, za­
padła chwila głuchej ciszy. Otworzyłem oczy, Lud­
miła wpatrywała się okrągłymi, rozszerzonymi stra­
chem oczyma w • Starozbrojskiego, Wąski nerWOW{') 
zacierał dłonie, Hanka skuliła się w rogu kana,py 
jak przestr�szone zwierzątko, Bajbun bębnił nerwo-wo 
p�k?·m� o blat stolika. 

-. Więc on WllzecH po drabinie przez balkon -
szepnęł_a� Ha.l)Jca._, - Ale • Jak, wysŻedl? • � • •• 

- _ Oknq! - zawołał nagle Wifski. .:... Wyszedł przez 
okno!  To jasne! ' • 

- To jasne! - powtórzył Starozbrojski. Więc jed­
nak mógł być w ogrodzie, kiedyśmy obchodzili dom. 

I umilkł, pełen podziwu dla własnej odwagi. 
- Gdy'Jy wyszedł przez okno - rzekł Bajbun prze-

ciagając wyrazy - ukryłby drabinę. 
Uśmiechnąłem się sztucznie, milczałem; 
- Ukryłby drabinę... szepnęła Hanka. 
- Mógł zapomnieć - rzekł niepewnie · Wąski 

spieszył się . . .  
c.d.n. 

., 

Odpowiedzi 
PRAWNIKA 

PIĄTEK - 23 VIIL PONl'EDZIALElt - 26 sierpnia ,, r. 

17.55 Program dnia. 18.00 „Notat-
17,40 Progr. dnia. 17,45 TV Kurier nik Darlows'ici'' - progr, pub!, z 

·warszawski. 18,00 „ Wyprawy Teie- Poznania. 18.30 Kino E'rótikich Fil• 
wizyjnych Przyjaciół'' - progr. _dla mów. 19.35 „Poznajmy spr.et'' 

fab. prod. Tadz. (od lat 18 ). !ll.28-
17 .55 Przerwa. 17 .55 Program dnia, 
is.ro Tel\trzyk w Koszu - ,,c,.1dne 
piórka" - widowisko dla dliieci. 
18.40 „Tramp" - magazyn turystycz­
ny. 18.55 , .Wspomnienia o gwiazdach" 
- prog. f1lm. 19.2:l TV Magazyn Me• 
dyczn:v. 19.50 Dobranoc. 20.00 Dzien­
nik TeJ.ewl ,.;yjny. 20.30 Prog:ram ro1.­
ry,.v:ko"vy. 21.00 „G,mgsterzy'- - tllm 
z serii , .Inspektc,r Lecler�". 21.30 
,,Alarm dla mlasta w·arszawy" ......, 
prC',g!ram publicyst:vcz:io •dokLtmenł:31-
ny. 22.00 Wiadomości Dz!enni�a TV. 
Melodia na dobranoc, 

m,. J. A, z .Jawora ,iapytuje: 
Je�tem po rozwodzie, Były móJ 

mąt żąda abym wróciła do naz.wi· ' 
:ika panieńskiego. Ja zaś ze względu 
na dzieci pragnę pozostać przy naz­
wisku męża. On zaś prześladuje mnie 
I twierdzi, że zmusi do zmiany naz­
wiska. Straszy mµ,ie Milicją Obywa• 
telską, Prokuraturą i Sądem. 

Czy żądanie mojego byłego męża 
Jest zasadne? 

Proszę powiedzieć byłemu mężo­
wi, żeby nie straszył :g_anią, bo się 
ośmiesza. Je'g\> żądanie jest bezpod­
stawne. 

-Prawo małżeńskie 7 1945 roku hoł­
dowało wprawdzi� zasa(\zi� powrątu . 
kobiety ro�wiedzionej do nazwiska, 
któ�e nosiła przed wstąpieniem w 
związek ma!teński. Ale i pod rzą­
dami. tegq .prawa Sąd m{>gł w '!NYf.O­
ku rp�wodowym przyznać jej prawo 
zachowania nazwiska nabytego przez 
m,lżeństwo jeśli przemawiały za 
tym 'uzas.adnione powoqy, a zwłasz­
cza gdy" wymai:a'l fe�o interes dzieci. 

Obecnie i;ibowiązujący Kodeks Ro'.. 

6 
w·1ADOMOSCI 

LEGNtCKIE 
N r  34 (-334� 

dz.inny, ź dnia 27 czerwca 1950 roku 
(Dz.U. Nr 34 poz. 308), kwestię tę • 
rozstrŻyga zupełnie inaczej. O za­
chowaniu nazwiska nabytego przez 
małżeństwo, wzilędnie o powrocie 
do nazwiska poprzedniego, decyduje 
tylko i wyłącznie kobieta rozwie,., 
dziona. Decyzję o powrocie do naz­
wiska poprzedniego musi jednak ko­
bieta r02:wiedziona podjąć w ciągu 
trzech miesięcy od orzeczenia • ro,z;­
wodu. Jeśli natomiast pragnie po- , 
zostać przy nazwisku nabytym przez 
małżeństwo nie musi w tym kierun-
ku czynić żadnych starań .. 

Dobrze będzie jeśl� zapozna Pani 
swego byłego męża z art. 33 Prawa 
Rodzinnego i z - rt. 251 Kodeksu 
:Karnego. 

Art. 33 Kodeksu Rodzinnego brzmi:•' 
,,W ciągu trzech miesięcy od o-. , 

rzeczenia rozwodu żona IDflże prze2; . 
oświadczenie złożone urz.ędnikowi 
stanu cywilnego, powrócić do naz­
wiska, które nosiła przed zawar­
ciem małżeństwa". 

Art. 251 Kodeksu Karnego, zaś :  -
� „Kto przemocą lub groźbą be1;- ł 

prawną zmusza inną osobę do dz.la· 
łania, zaniechania lub z.nosze pod­
lega karze więzienia do lat 2 IUlJ 
aresztu do lat 2". 

r. K. 

dzieci nie wyjeżdżających na wa.<a• program dla dzieei. starsz. 19.�� 
cje. 18,20 „Wielokropek" - tyg. aktu- , ,Eurelca" - magazyn pop,-naukowy. 
alności satyrycznych. 18,35 „Migawki 19.50 „Dobranoc". 20.00 Dzienno'.k Te­
parysltie'! - film. prod. CSRS. 18,50 lewizyjny. 20.30 Teatr Tel-e\VJ.ZJi •­
Progr. Lyg. 19,20 Wszechnica TV - ·,,Na łaskawym chlebie" - sztuka 
,,Reportaż na życzenie". 19,50 Dobra- Iwana Turgieniewa. Na zak. progr, 
noc: 20,00 Dziennik. 20,30 U rumu1\­
skich przyjaciół. 20.50 „Bitwa o clęi,­

: ką wodę" - :film prod. norweskiej. 
22,00 Wiadomości 1 mel. na dobranoc. 

SOB OT A - 24 sierpnia 1963 r, 

10.00 „Kroki we mgle" - film kry­
minalny prod. angielsk.iej (z Kat0-
wic), 16.20 „Panonima" - progr. IO.'<. 
z Wrocławia . 16.55 Program dn�a. 
17.00 „Goście z Arteku'· - .prc,gnm 

l Z Mookwy. 18.�0 „Zloty kl\lCZYlt" -
1 film fab. prod. radz. dla dzied i 
st. mł-0dz. 19.35· Film krótkomet-:a­
żowy, 19.50 Dobranoc. ?Q.�0 Dz,:ennik 
TV. 20.!lO Z • cyldn ;,Portrety" - pro­
gr::lm pt. ,, ,Tadeusz Rulisiewkz", 
20.10 Francus':ti Młodzieżoviy Zespół 
Pieśni i Tańca - progr. rozr. 21.49 
Wiadomości dz,iennika TV. 21.51) , ,Kro 
�i we mgle" - tilm •1r,ryIT., prod. 
ang. (od lat 16) z Kitowie. Meloc'iia 
na dobranoc. 

NIEDZIELA - 2.; sierpnia 63 r. 

15.25 Progran• dnia. 14 .30 Film z 
\!ser;i ,.Przygody dziwnego psa Huc;;.Je 
fberry" (z Kato�ic). 15.UO Niectzieln.'.\ 
1Bies!i:ida. 16.15 .. �•.kolna mll-ośc'' '­
, t:1m fab. prod. CSR� ,(dozw. od lat 
,14) . 15.45 Kc-ncert muzyki pooularnej 
:1 l'ozr:·wkowe,i. 17.45 „Kab.-H?t Sla.,.­
·szych Panów". l!l.f>O Fllm lcró�kome� 
t.rażowy. 19.05 „Wszy.o;cy jes1esn1y 
t"hór,�mi" - tele1urniei , 20.(•0 Dzie:n­
;nik TV. W.SO Sportowe Niectz,'cla. 
,21 . .  no „ Wyrok" - !iln1 fab. n rod. 0"1· 
'�ki,ei . Na n'';\:, pro�·r .  Wiadom :i e.ci 
i�portow�. 'Tl"t<1li71'1 r.,r sport.owy, M;e­
lodia n<l dobra.QOC, 

Wiadomości Dziw.nika TV. Melodia 
na dobranoc. 

WTOREK - 27 Sfol'pnia 1963 r. 

17.55 Program dnia. 16.CO „Ceśny 
front" - f\ Jm z cyklu : , ,Tradycje 
Ludowego Wojska Polsl�ie.go<' . • 18.20 
Program muzyczny. 19.00 Re,;:!am11. 
19.10 PKF. 19.20 „żywiec,de roi.m;,­
itośC'i." - rep. 1!l 50 Do-hranor:. 20.�o 
D:c'ennilc TV. 20.30 ,,?.wy1kla hisrona" 
- film fabularny prod. radz. (od Jt>t 
16). Na z•ak. progr. Wfadomośct Dzieu 
nika· TV Melodia n.a dobr�noc. 

SRODA - 28 sierpn:a 1963 r. 

10.00 „Zwykła histciria'· film 

czw ARTEK -;; 2!' sierpnia 1963 r. 

17.Sr. Program dnfa. 12.00 ; ,Jab�e-­
hice Smetany" - rep. l !koncert z 
domku myśllwskie�o. w którym kom 
ponowat Bedr!ch Smetana - trans­
mi�ja z J:1bkeni_c. 1�.00 Kilka słów 
o progranue. 1.9.2C Tele·Echo. 19.50 
Dc,bra.noc. 20.00 Dz.ienniik Telewi(ZyJ­
ny. 2-0.30 .,Lud'Zlie i tet�hn1ka'" -
progr. publ. z �a,tov.r!c. :Zl.00 PKF. 
21.10 Tea-tir I,<obra -- ,,Samolotem do 
Londynu" - widowisko sensacyjne. 
Na zak. progr. Wiadomości dzienni­
ka Tv', Melodia na dobranoc, 

PIĄTEK - 30 sierpnła 1963 r. 

17.2.� Prc,gram dnia. 17.30 ;.P:mo­
rama" program lQ'iulny z \Vrocla­
wia. 18.00 Wyprawy Telei\1,•izyjnycn 
Przyjaci'.i! - progr,1m dla dzi�d n · '? 
wyjeMżająC';vch na. w::i',,acje. 18.2� 
P:rogram Tygodni3. 18.4� • .,Na pół· 
8<:ac-h ksieg<1orskich". 'lR.55 F':ilmy z 
my$z:ką. 19.20 Wszechnica TV „Ba­
j,ecz,ny Wschód'' pro.gram z cyklu : 
, ,Ogn1wa dz1ej(w ,kultury". 19.50 Do­
branr;c. 20.00 Dzi'ennilc Te,lewizyjay. 
20.ZO „Ożenek" - komedia !Vt. GO·· 
gal�. Na zak. pro,gr, Wiadomo�,:" 
Dziennika TV. ;I\-Ie.lc,dia na clobr;mu·•. 

LEGNICA 

OGNISKO - 19-25.VIII. ;_ Dziew 
czyna w hotelu - prod. USA -
od lait 16 (godz.. 15.45, 18 i 20.15}. 

1 9-25. VIII. - Konik polny -
prod. radziędtiej - od lat l 2 (godz. 
10 i 12). 

26. VIII.-1. IX. - Swiaitla na mor­
de.r-cę - pr-cxl, franc. od lat 16 
(godz. 15.45, 18 i 20.15). 

26.VIII.-1.IX. - Mężni ludzie -
prod. rad.z. - od lat 12 (kolor) 
goo.•z, 10 i 12, ; 

KOLEJARZ - 19-·25. VIII. - Sa­
mochodami przez czarny ląd _ 
prod. cresk:iej - od lat 14  (godz 
15.45 i 17.10). 

19-25. VIII. - Wojna i pokój _ 
prod. USA - 00!1 lat 16 I i II seria 
(godz. 18.30.). 

26. VIII.-1. IX . .;_ Czego pragpif) 
Lola -- P'I.cxi. USA - od lat 14 
(kolor) godz,, 15.45, IR i 20.15. 

BALTYK - l!l-::5. VIII. - Pod­
pisane Arsen Lupin - prod. franc. 
- od lat 14. 

26. VIII.::-1. IX. - Miłość w gó­
,ra,ch - 'prod. czesko-franc, - od 
la,t 18. 

PIAST - 22-25. VIII. - Lotnisko 
nie przyjmuje - prod. czeskiej -
od. lat 16. 

26-28. VIII -- Grzesznicy - prod, 
węgierskiej - od lat 16. 

29. VIII.-1. JX, - Marcin w o­
błokach - p.roli. jugoslow. - o<I lat 
14, 

Z L O T O R Y J A  

PDf{ ;;.; 23-25. VIII. - W 80 dnl 
dookoła świata - prod, USA - od 
lat 12. 

26-28. VIII. - Dwie strony me­
dalu - prod, angielskiej - CYJ 
lat 16. 

30. VIII.-1. IX. ;_ Czarne skrzy-
� dla prod. połs.kiej - od lat 16. 

M I L K  O W I  C E  

POKÓJ - 23-25. VIII. Dlug'l 
Me 1943 - prod. włoskiej - od iat 
16. 

27-29. VIII. - Tajemnice tajgi -
prod. radz. -. od lat 12. 

30.VIII.-1.IX. Et cetera Pa-
na pułkownika - prod. włoskiej 
- od lat lą-. 

L U B  I N 

POLO�IA ;;;;;: 22-.2!5. Vllt. - Stra­
chy. zamk!U Spessut - prod. NRF 
- od lat 16  (kolor). 

2.7-28. VIII. - Piąty Wydział -
p.rod. czeskiej - od lat rn. 

29. VIII.-1. IX. - Jak zdobyć mę­
ża - prod, USA - od lat 16 (ko­
lor). 

B O L E S L A W J E C 

WENUS - • 22-25. Vlll. - Syno­
wie i kochankowie - prod: al'.lgiel. 
,... od lat 16. • • 

26-28. VIII. - Lot kapitarla Loya 
- prod. NRD - od lat 16. 

29. VIII.-1. IX. - Nieletni świa­
dek - prod. angiel. - od lat 16. 

W rlcn, eh - k ul tuiv 

Miejski Doin Kultury w LegniCl', 
ul. lUlekiewlcza. 3, 

Piątek 23 sierpnia - godz. 19 -
Letnia simultana na 20 szachow­
nicach z Lutosławem Monastel'4 
skim. 

Sobota 24 sierpnia - godz. 19 .... 
Spotkanie z lotn:ikami WP z okazji 
Święta Od.rodzenia Lotnictwa Pol­
skiego. 

Niedziela 25 sierp,nda - godz. 18 
- Dansing. 

Poniedziałek 26 sierpnia ;_ Pro­
g;ram TV. 

Wtorek 27 sierpnia - godz. 20 
- Ogórkowy cocktaiil jazwwy (cz. 
IV) - prowadzi H. Karliński. 

Sroda. 28 sieoc,pnia - godz. 20 -
;_ K[-ótki metraż X Muzy: ,,Gau­
deamus", ,,Pan profesor", ,,Skok 
przez Atla.ntyk" - filmy prod. pol­
skiej. Dyskusję prowadzi mgr l\'I. 
Gumola. 

Czwadek 29 sierpnia Kobra. 

23. VIII. - ul. Galińskiego tel. 4o-16 
24.. VIII. - ul. Jnworzyńska, tel. 24-56 
25. Vili - ni. Matejki, tel. 39-71 
26. VIII - ul.Powstańców tel. 35-47 
27. VIII. - ul. JaworiJ·ńsk�. tel. 24-56 
28. VIII. ul. Matejki, iel. 39-71 
29. VIII, - ul. Ma.tejki, tel. 39-71 

T ' -�("'I 
Mi l i c-,w Obywatelska 
Pogotow ie  1-łat unkowe 
Postq1 taksOwek 
Szpital Pow1atowy 

OT 
V9 
Jl 
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W s t y d I • 
W ubiegłym roku pracownicy 

PKIU'iT oraz PR LZS ze Zło. 
toryt zniwelowali teren pod 
boisko sportowe w Zagrodnie. 
Koszt wykonanych pran przekro­
czył 40 tys. zł. MieJscowi człon­
kowie LZS zapewnili władze 

powiatowe że d I ll.l':,.ądzeniu' 
, . a sze prace p::zy 

>ni. .l\,iestet 
boiska ':VYk.onają �a­

z c•złonk , 
Y, od dwot,11 lat .iach.m , ow koła LZ" • · · si<> . .,:os nie ZJaw1J " na boisku P'lk wszystkie , • I arze LZS 

łąc:c. Wstyd�ecze rozgr:rwają ,,a 

-
' (wł;) 

--------�--

GMINNA 

ZATRUD1'"1 

SPOŁDZIELNIA SAMOPOMOC 
w PROCHOWICACH 

r:ow. Legnica 
NATYCHMIA:;r 

K E R o 

s p R z E 

DO 

w N 
ora-: 

D A 

CHŁOPSKA 

K A 

w C Ę 

ZGLOSZENIA Pil!IEI\INE 
SKLEPU SAMOOBSŁUGOWEG� PROSIMY KIEROW AC NA N ASZ ADRES. 

11:.-107 

M E B L E ---- POKOłOWE I KUCHENNE POJEDYNCZE I W KOMPLETACH GOTÓWKĘ I NA TALONY ORS ORAZ ZA 
NA CZEKI 

ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 

- O  F E R u J Ą s K L E p Y -

WOJEWÓDZKIEGO· 

M 

PRZEDSI ĘBIORSTWA 

E B L A M 

H A N D L U  

LEGNICA, ul. Złotoryjska 9 

LUBIN LEGNICKI, ul. Legnicka 19 

BOLESLA WIEC, ·111. Mlckiewlcza 9 

ZLOTORYJA, ul. Solna 12 

I 
WOZ..OW, ul. Koszarowa ł 

STRZEGOM, ul, Swidnlcka 36 

TAPCZANY - KANAPY - SYPIA LNIE - KRZESŁA TAP 
I WIELE INNYCH ASORTYMENTÓW 

273!� 
............ . 

r E C H. N I C Z N A OBSŁUGA SAMOCHODOW 
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE 

WE W RO CL.A WIU 

z A w A D A M 

WSZYSTKICH UZYTKOWNIKÓW 

A 

M O-

T O C Y K L I  Z TERENU :  

BOLESŁAWCA, LUBINA, 

ŻE OD C Z 'E R W C A  

LEGNICY, 

ZŁOTORY I 

1 963 R. 

ZOSTAŁY U P R A W N I O N E  DO 

PRZEP-ROWADZANIA PRZEGLĄDÓW 

I 
I O(o klasyczna „piramhla pił­

karska''. \.\ielc p'3dobnych <' "ek­
towr:y,�� momentów wir:hicJi•jr:1y 
w rza:-JC meczu Dzicwi:!rz-Tho-
1'(.'Z. 

Fot. W. Gei!> 

I nauguracja sezonu  
w ------- -

Dziewiarz 
2 • • 

-

Takiego obrotu sprawy nie t,po­
d%iewall się najwięksi optymiści. 
Tymczasem Dziewiarze rozegrali 
świ<:?tny mecz, a że nie zabrakło i 
przyslowiowegó łutu szczGści a, WIGC 
k ib ice z sa tysfakcj ą odśpiewali 
swym pupilom „sto lat' ' . 

Ostrożnoś<: w stawianiu przed­
meczowych horoskopów podyk t o­
wa,na ms!ala tym, że k1li,a dni 
wcześniej, w czasie turnieju :wr­
:;ianizo,, aneg0 z oka7j i 20-lecia Lu­
clo\vego Wojska Polskiego, pierw-

tach. nie chcąc 
przed ważnym 
strzowskim. 

się przemęczać 
f:potkaniem mi-

Mecz rozpoczął się od obustron-
nych ataków. N ie przyniosły c,ne 
j ednak rezultatu. Li111e defensywne 
za.równo gości ja!c i gospodarzy 
interweniowały bal'::lzo pewnie. W 
dwuna.;tej mmvcic Pro! opowict 
e�zc>kwuje rwt r0żny. Do pic:kncj 
ccn !ry wyskakuj� Kozimor i . . .  
oluzyk radości n a  trybunach. 
Dziewiarz prowadzi 1 :0. \Vatbrzy­
sza.r> ie są wyraźnie speszeni takim 
<,brotem sprawy, iC:1 ataki prze­
prowadza'.'le są coraz lJardz1cj 
chaotycznie. 

&órnik Thorez 
• • O) 

Powol i jedi1ak oizyskują „zimną 
krew". Znów ki lkakrotme zagraża­
ją bm.nice Dzie:wim·za i Surynow 
musi interweniować. W 24 mim:­
cie Kubicki decyduj e si-ę na solo· 
wy raj 1  lewą flanką. Mija d,,·óch • 
przeciwników i strzela ostro z 
dosć t ru dnego kąia. Próbuje in­
terweniować jeszcze doskonały 
obro,ka wałbrzyszan Cics;,owicc, 
nle piłka po raz drugi grzęźnie w 
t inke Th oreza. 

Po przerwie wałbrzyszanie ru-

Lucjan Krzemiński trosldiwi e asekuruje Surynowa, wyla.11u.ią-
ccgo górną piłkę. Fot.: W. Gcib 

sza drużvna Dz'iewiarza w �potka­
niu ze swymi rezerwami zagra ła  
niesnor:lziewanie słabo, nicud�lnie. 

o5tatnich 30 minutach udaje im się 
strzPlić bramkę z karnego - pe�·­
nym egzekutl)rem rzutu był lfam­
Pa. 

Ac;,:kolwiek wszyscy cieszymy się 
z sukcesu Dziewi arza nie powin­
niśmy się dać unieść fali pl'zesad­
n_ego Pntuzjazmu. To, że legnicza­
nie wygrali z jedną z naj lepszych 
drużyn województwa nie znaczy 
wc2le, że nie mogą przegrać na­
slęp!lego meczu, z którąś z naj­
:;lab,zych drużyn. 

Niew11tpliwy sukces nie może 
przesłonić wielu niedociągnięć dru­
żyny Piłkarze Dzlewiarza - zwłll­
�zrza ci młodzi, musza jeszcze wie­
le nad sobą pracować. 

Surynow dysponuje warunkami 
na świetnego bramkall"za, posiada 
doskon4łą skoczność i bardzo pew 
ne chwyty gornych piłek. Rów­
�iie szybkiego refleksu niejeden 
piłkarz mógłby mu pozazdirościć. 
Brak mu niestety rutynv, nie­
przemyslane ryzykowne wybieRi z 
bramki mogą się w przyszfo.ki 
przykro zemścić. 

Lucjan Krzemil'lski nadal jest 
n ajleDszym stoperem. Potrafi sic 
doskonale usta wić, , ,  wyczuć prze.'. 
ciwnilca", zdecydowanie wyeks­
pediować piłkę z własnego pola 
karnego. Jerzy Żeberek µrzy­
pomnial sobie dawne dobre czasy 
i znów był za.porą nie do p rze­
bycia. a wybicie dwóch p!lek z 
1;nii bramkov,1rj daje mu jak naj­
lepsze świadectwo dojrzałego p i ł­
karza. Guziczek na swej „slarPJ" 
p0zy�ji znów stał się pełnowar­
tościu•.vym i:,ilkarzem. Musi tylko 
zaniechać n iebezpiecrnych rajdów 
p oct br3mkę przeciwnika. Pananta 
i Szeremeta to para dobrych po• 
m?cni�ów, dysponujących odpo­
wwrłnią szybkością zasilających 
aiak celnymi pi łkami, Trucl�ą ro­
lę do spełnienia miał Szcrcmt\a 
opie!cuj,Jcy się Stachulą - repre­
Z"!1t�ntem Polski. Z powierzone­
go zadania wywiązał się bardzo 
d'.:>brze, nieµotrzebnie tylko w 
pcwn:vn, momencie pon iosły go 
nl'r\\·y. W ataku oprócz Z.'l'ii;robel­
nego. który odbywa cwiczenia 
woj<;kowe i nie ma warunków d-> 
s�,st"!matyrzncgo treningu wszy1'cy 
napastnicy wykazali  wysoką for­
mę. Grali ambi �nie, ofiarn ie  i ro 
najważniejsze sku teczni<>. Zi.:;kk, 
Prokopowicz Hozimor i Kubkki 
to czwórka dla której znalazłoby 
-si(;' miejsce w każdej przyzwoil<:j 
IIT-lig0wej drużynie. 

FREIDENBEHG 

I 

Udany 
powrót „Pja_sta�' 

Po 3 latach przerwy spowodo-
wanej niefortunnym połączeniem & 
, ,Kabewiaklem" pllkarze re,.-
ktywowanego Kolejowego Klubu 
Sportowego „Płast", wysili znów na 
zieloną murawę. I to w starym 
,,żelaznym" składzie. Powrót na­
leży uzn.::ć za udany w zupełności. 
Jak dawniej, koleja rze imponowa­
li ambicią i ofiarnośc i ą ,  a to, że 
pod koniec drugiej cześci spot'<ania 
wyraźnie opadli z sil tłum aczyć na­
leży tył ko brakiem svstem;:tyc>ne­
go tren! n11;u i tą właśnie kil kulet• 
nią przerwą. 

Kolejarze wprawdzie przegra!! z 
ubiegłorocznym III-ligowcem CWKS 
l :2, ale pozostawili po sobie Jak 
najlepsze wrażenie. Wynik tego 
spotkania, roz/i!'.rywaneeo w ramach 
turnieju z okazji XX-lecia Ludo­
wego Wojska Polsk ie.l!o, z p©wodte• 
niem mógł być odwrotny. 

Kolejarze walczyć będą w kla­
sb B. Już '" przy•złą n ' edzielę ro­
zegr2ją 5WÓ.I mer:,; z Polonią Sro­
da Sl.uka na boi,ku przy ul Ja­
worzyńskie 1 slynr,vrh ,.ryżowvch po­J_ach''. Mamy podFtawy tw:erdz' � .  
ze amb'tni kolelaru• w przyszłym 
roku awansują do klasy A. 

Akt'laln:v �kład p!;i�h pPensta,,,h 
!'le nastęr1 1 iacr, :  l'a•lk. zar"�r�I<•, K u lawa, S7.'lre llrn. �Ulf'k, Fnrm P­
ne),, •!H �ane�, Glli,Je.tewakL :Rad?:.iąg, Jazwinski, Frendrych i Miot. 

Po pracy 
no: boisko 

'b.t. 

Pracownicy Zakładu Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnic1ego w Legnicy 
postanowll i od czasu do czasu or­
ganizować we własnym zakresie ja­
kąś imprezę sportową. 

Ostatnio odbyło ' się ci!"kawe spct­
kanie pllkarskie pomiędzy Działem 
AdmlnlstracJl i Transportu. Obie je­
denaStkl walczyły ze sobą dwukrot­
n ie  na  boisku przy u l .  Jaworzyr'1-
skiej. W pierwszym spotkaniu Dzi.1ł 
Administracji zwycięźył 7:0, w dru­
gim równ eż odn'ósł wysokie zwy­
cięstwo w stosunku 9 :2. 

Warto aby Inicjatywę pracowni­
ków poparła Dyrekcja i Rada za­
kładowa. Z czasem takle lu�ne spct­
kanla  towarzyskie mogą s;ę prze­
kształcić w tradycyjne coroczne im• 
prezy zakładowe. 

b. 

Uwaea harcerze! 
W związku z przy,=azdem 

do Legnicy kolarzy - u­
czestników „Tour de Polog_ 
ne" l{omcnda Hufca. ZHP 
wzywa wszystkich harcerzy 
ze szkól średnich i siódmyrh 
klas szkól podst. do sta­
wienia się dnia 26 i 27 bm. 
o godz. 1 7  na placu zabaw 
przy ul. Oświecimskiej. 

N A P R A W  GWARANCYJNYCH 
, W tej chwili many pełne prawo 

wierzyć w to, że - jak nam Il l­
ll�owcy powiedzieh po meczu -
nic grali wówczas na pełnych obro-

szyli do generalnego na,1 arc;a. Za­
wodnicy nasi przez ki lk::inasde 
:-n i1111t jeszcze prowadzą otwarlą 
grę, polem koncentrują się głównie 
na obronie, graj,) na utrzyma111ie 
crnnego wyniku. Górnicy w dal­
szym ciągu ostro n.iderają. W 

B&HM iM#łlł iw:» A W 4 

MOTOCYKLI NASTĘPUJĄCE ZAKŁADY: BI{S - liderem ! 
SPOŁDZfELMIA PRACY „MECHANIK" 
W LEGNICY, UL. POZNA�SKA 96 ORAZ 
TECHNIKUM SAMOCHODOWE W LEG-

NICY, UL. GŁOGOWSKA 83 

OGŁ OSZENIA DR OBNE 

ZGUBIONO legi tymację szkolną wy­
daną przez Technikum Chłodnicze 
V.e Wrocławiu i legitymację LZS 
na naz\1-isko M.itere:k Jan 

Legnicy na nazwisk.o Malek Józef, 
or„z legitymacJę szkolną wyda,ią 
przez 1'echn1 kum Ekonom. czne Lceg­
nica na nal.wisko Malek Jady. iga 

.:.wiPlną formę za,:'cmonslrowali 
w pic,rwszym mistrzowskim mcC7.u 
r i l  karze jednej z najlepszych dru­
żyn naszego Zagłębia - BKS-u. 
Zawodnicy Bol esławca zc1.l'cydowa­
n ic  pr.lrnnali groźny zespół Sl,1sk 
lb . 3 ; 1  ( 1 :1 ) .  i objęli prowadzenie 
ta ')cli rozgrywek. 

Spo'kanic rozpocz:elo  się nirzhyt 
p rz:,,Jcmn1e dla kibiców boleslawic­
cl,iej drużyny. Po kilkul'astu mi­
nut.:!,::h gry .vrcclawianie pro\'!a­

dzi l i  1 :0. Piłkarze Bl<S szybko się 
j ccba! :  oi rząsnęli z przewagi g11�ci, 
ro;•')O--ZQ!i  p rzeprowadzać coraz 
l::arclz;cj przemyślane akcje, i sami 

zaczęli zdobywać stopniowo ('Oraz 
wi!)lcszą przewagę. Niezwykle 01ar­
na g1 a całego zespo111 pr:•·:n10zla 
wkrótce oczekiwane rezulla ty. 

Pi łkarze BKS -· zdobyli kolejno 
tn:y l;ram!<i - ze strzałów -.,1,0-
wroń�kleg,,, Ga wryszc\\ siei �:�o i 
/ie!i;1skic1r() - ktt'lrc pn:ypieczr,to­
'\'.:1:,, osla�c.czne zwyc;ię,,lwo. 

Jc•śli w przyszłych spolkc:n:a('h 
pill, arze Boleslawc:i zacJemon-;ll'l lJ<\ 
r ,w:, i•• dobrą (ormę nie bP,clą chv­
ba rn11:;icli ,  jak w ubiegłym sc,:o­
n:e, rr: pa::zl i \,\,'ie walczyt o ut.-z:r 
rr·a,nie si� w l idze. f G-14007 

ZGUBIONO świadectwo u k ończenia 
7 klasy, wydane przez Szkołę Pod­itawową w Siedl cc1ch pow. Lubin 
na nazwisko Matkowski Jarosła w. 

G-14019 
ZGUBIONO bl!et j ,zdy 'Vvydany 
priez MPK Legnica na nazwisko 
Kusmlerek Wacław. 

G-140•0 
ZGUBINO legitymację kolejową n r  
238102 wydaną p r zez DOK P  Wro­
cław na nazwisko Jasińska Józefa. 

ilo toj11 rusza kieso A 
G-14009 ZGUBIONO legitym&cję .szkolną wy­daną przez Techn ik u m  Energetyc;:­ne 

1we Wrocławiu na nazw i sko N ie­
wo a Zdzisław. G-14010 2FU,BIONO legltymac,Ję u bezpiecze­
�J°v. ą  wydaną prze7 Za kłady Prod. 
P em_. Bud. Poznań Betoniarnia 
/1now na nazwisko O rlowski Fran ISZek. G-140 1 1  
fc�UBIONO przepustkę stalą na wej 
na

1
•� do Zakładów Górni czych „Le­

llronis7Ydaną na nazwisko Papiór 
ZGU 

aw. G-14016 
ni 

BIONo legltymacJe u bezpiec1e-
��'l rod1 rnn'l nr F-049541 , wydaną 

�ik..Z Spółclzlelnię pracy ,,Mecha­
zi ł 

w Legnlcy na nazwisko Ko­s� Antoni .  G-140 1 3  
cze�tDZIONO l egitym.a c.le ub„7,oie­
Prac;wa wyri.:l na pr1ez S n01"'z i e1nię 

G-14021 
UCZENNICA poszukuje  pokoju s11-
blokatorsk i ego w Legnicy, Oferty 
składać w Redakcji .  

G-14014 
ZAMIENIĘ 2 pokoje z kuchn 'ą  (Z  
wygodami w Bolesławcu, ul.  Tom­
ka 3 m 3 na podobne w Legnicy. 
Oferty składać:  Le,2:nlca Pątnnwska 
45 C. G-14012 
KUPIĘ komplet łazienki (na wę­
g'el) używa ny. Oferty sk ładać: Le­
gnica P,astowa 15 parter. 

G-140 1 :1 
PROFESOR Bronisława Url ich pr7Vi  
m u ,ie  7ilnisv nn :  P rvwatne 7.Pńrk · e 
K 11 rsy Kroju i Szyc i a w Ler,n •cy 
przy u l  Rnmev('.'1 1'1 �9 oeJ go-1,. 
rn-12. Początek nauki 2 wf7��,,f1 
63 r. G-9,qB 

W n i e•dzielę wystartują już do  
bojów mistrziowskich d rużyny 
piłkars k i 2  klasy A drugiej gru­
py. Ben iaminek. Warta Racibo­
rowice spotka s:ę z Górnikiem 
Złotoryja, Orzeł Wojcieszów z 

Olszą Olszyna Lubańska, Choj­
nowianka z „Victorią" Wal­
brzyc:1. 

.N:ezmi 0 rn:e zdziwi ł nas fakt ,  
ż e  legn :cki  CWKS n i e  został u ­
m icszC'zony  w t ?rm :n ar-u roz­
grywek, ust alonym przez Okrc­
gowy Związek Piłki Nożn-?j. 
Czyż.by !r ierown i ctwo naszego o­
k ręgu p]kars!d~go zapomnia�o o PT?emys!owo Usłu gową w ";-----------�-----.:--------------_,,,.---__,-----· 

WYD A WC-A:  Wrodaw�kll!' W ydawnict wo Pra1>nwe H S W  „ Pra�ll", W ro<'l nw ul Podwalt> Il:?. 

R b. lJ A G U J E  Z ŁS Pót, w f k lad1.l e :  K ry� tv ria r ra n un. A nna J a,: 1.riebsk a - Mat u.,,czak, Homan 
Karpiński (r t>dak tor na •z.-lny:  A ie lc1  l( or rlvs Homuald a iPr 

F',dmund H A DA H lr()A J< C- Y  J N A :  Stanis ław J< 1 j!'k. I gnacy PrP�sl<>r ) przy 7awa :l7k l .  
HPn ryk Wa wnvnnwJ<�,. St.an i1- ln w  Wnfn 1ak  2'd1.i�law fP1 1 'l lPw�ki  l' Prrl v nand Blauciak. Stani­
sła w OIPjn l k  Wla-!v,: law l lon 1 1n 1 ak .  A rka i i 1 1 •? l >r7.PW1Pdd. Jl\7pf  Nn\\'al< 

A IJ IH.S fłl!. IJ A l< •.J J ·  Le,rnka H YTit>k 51l/52. 'Telrfony :  rprlaktor rHH 'lr lnv sekrE' laria1 -
4 1 -46. 11ekrf'tnr,, rP'iak<- 1 1 - 4 1 . n. d1. ia l  l,1 < •rno�d 1 c?vf P l n i kamt  - 4 1 Hl l {f.' iakcj::i pr7.y j rn u j e  
skarin I za >a lPnla w poniPdl'.la lk i .  w t o ,  k l  t trniv od eorlz � d o  1 !'i )() B i uro OE? lm:zrr'1 : 
W rO(•la w ul Pociwale ll2. tel . 3!57 r.:l Wszf' l k i<'b lnfnrmacj1 w sprawie warunl<c'lw prenurnera ly  
UdziPla 11:1  p)a('/'11,\'k I . .  f!11,·h" I poc1t V 

Hek op!sl'lw n i �  1.a mńwi0nyt·h rE'<lal<eja nie twraca I reiPrv,-u jP snhit• p rawo Ich sk raca-
nia m-az pr;.Pr11tiia 1 1 ia  

DRU K :  Zaldady G ra r lczne nsw „ Prasa", W ro(' law, ul .  Piotra Ska rgi 3/5. 
s-&i 

-------------------------=--...------

tym , że w Legni cy istnieje A­
klasowa d rużyna? 

A m oże pi łk arzy wojskowych 
zaliczono do jakiejś specjalnej 
klasy. 

�ądz/my jednak, że to tylko 
przykre nieporo 'umienie, które 
już w najbliższym c-:asi:? zos 'a­
nie  wyjaśni-one przez DOZPN. 

b. 

• 
B 

P1zeczv1oj 
o o 

ZDIIU'mląluJ 
W niedz'elę 25 bm. �tartu.Ją do 

hojow mi' trzow .k ich dru:iyfly 
k a.y B. 1.,t;.> ze t..iwicnie  par :  
Pia t Lo,ków - Ja\, o rzanka Ja­
,. ur, Górn,k  Złotoryja - Uzie­
wi:irz l,el{nica, Górn,k Lub n -
Bl{S Bo,e,!awiec, G,rhun1a  Pro 
rho�·ice Po�oń S\\i i P 1 z , \.va, 
Pia t 1.,ei;n ica - Polon a !:>1 o la  
�lą�ka, LZS Zebrzydowa - StJ I  
C hocianów 

W ko e,inej turze rozgrywolc 1 
września spotkaJa ,ię następu­
,iące drużyn y :  Jaworzanl<a ,J aw'lr 
- Piast I e.,.nica, Polonh Sn d 1  
l>lą�lca -,- Garbarni /\ Prorho, \ i ­
ce ,  Pog-011 Sv. jerzawa - G(rn ik  
Lub in ,  BKS Role· lawif'r - 0(1 r­
n :k  !7.l<!t:- , y,i a .  S t � !  Choc ·a„ów 
- Pia t Rolków, D,:;ewi r,. I . eg­
nj r 1  - LZS Zebrzvdowa. 

Pr lnv t-rmh •n rez • ry\\ PI< Ir ' .  
n nodamy w na.t ;pny111 n„me-
rze. l>, 

. .. 
H R Z Y Z U W H A  

POZIOMO : I) np. kora, �) rodzaj 
sieci ryback : ei .  9) pospol i ty chwast 
polr.y , _ IO) t oś l in ;i w:i rzywna,  1 1 )  
ponzeme słoneczne, 12) pseudonim 
Mani l< onopn;ckiej ,  1 3) rozbiór, po­
d7_' a l ,  16/ długi 11,;syo ziemi , 1 7) 
m ; eaiąc postu u muzu łmanów, 21) 
spo�ób z>bija nia zwier •� ! .  2�) b'lta , 
pycha 24) na ltryc e �Iowy u Tur­
ków, 25) punkt pn<:'�' ,,. ' e;;l.v z�ni• 
!" <.\· ! .  26) woclor--�t r,,,r; , - i ,  27) n,ar­
ka zagarków radzieck'ch. 

PIONOWO : 1 )  zakup, wykupywa­
nie ,  :l) komplet s<;d?.16w, 3) zwy­
cięzca Jg;·zysk olimpijskich w Mel­
bourne w za pasn � n  w,i l nych ,  wa/i\a 
kOl{UCi<> ,  4) Pl"Cr•k we�e) n�• IJ,1 Ru� i ,  
6 )  skwer, spi eko !11 ,  7 )  r,,eml.'śln;l{, 
0) m iaH•) w Eu 111 1 1 11 1 .  1 2) lrn.'a '{ 
s1clar!any ,  14) ty ł ,  15 )  1 / 1 0  m ili m c r­
skiP i .  1 7) część tylna okręt • 1 ,  J P.) 
skupienie tk�nki  rerwo,yei .  In) j"�t 

wyniki e m  bczc<vnności. 20) zjaw::i, 

widziadło, 23) członek zespołu pan­
tomlmy. 

,,Em-Zet" ROZWIĄZANIE KRZYŻOWIU 
z Nr 33 (333) 

,P�ZIOMO: morus, armia , Wawel a eJa, kos?e, dykt ł, osada ,  d1ial· pus�karstwo, ok ład ,  11 rras, a rsen : fas0n, In•na ,  amant, kra.ie, agawa. 
PIONOWO : m a no, rzeka, swada. a lk�d ,  ml'�ki, a reał, wvkopali ska, s'.!p1k, drsza, z�tor, a.11:ora, 0rfik; łosza, Dante, Anita, rzepa, szafa. 

WIADOMO$CI 
L EGNICKIE 

Nr 34 <33 1) 
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Fot.: K. Łuczak 

Kokieteria - to dar zdo bycia czyjegoś serca bez utraty 
własnego. Brigitte Bardot 

* 
• Kobieta czuje się stara od tego dnia, od którego nie mówi 
się o niej nic złego. Colette 

Miłość Jest bardzo komicz na. Mężczyzna 
nę w szyję, bo ma ładne nogi. 

* 

całuję diiewczy-

Lilfr Palmer 

Bywają mężczyźni. w któ rych jest się dopiero wtedy za­
kochanq, jeśli inni są przy ty?ii. 

Fanny Jłeve:ntlow 

K ryst y na Fran usz 

• 

i � y c i e  
Pó!niej, 9dy było już po wszystkim ludzie zastanawiali 

_się skąd wyrósł kor.f1ikt między przyjaciółmi. 

O 
STATNIA rozpaczlh'- a  
myśl: - Zejść na dół do 
siostry . . .  Ze słabnącej dło­

ni wy!iuwa się „odzyskana f in­
ka". ; �ęte czepiają $ię . ścian 
szukti.jąc oparcia. Jeden chwi-ej­
ny, 'szurający krok i jeszcze 
d:rugi. Potem ciężki łoskot cia­
ła staczaj ące�o się stopień po 
stopniu ze stromych wąskich 

' schodów. Czyjeś ręce z trudem 
<:lźwigają bezwładnego czlowie--

. j 

ka. Mężczyzna biegn ie  do tele­
fonu. Lamentu:ąca 1<obieta po­
chyla się nad nieruchor,1ym : -
,Tanek, Janek, odez"yi j s ię !  
woła. - O Boże! p rzecież przed 
chwilą tu był ! Odezwij się !  ... 

Poruszył się tylko. Jakby 
C'hciał wygodniej· �ułożyć się. 
Bezsensowna śmierć zaskoczyła 
go tak nagle. 

Ciekawostki_ ;qstronClutyczne 

Jest późny _kwietniowy wie­
czór. Przez pustą· o tej p �:ze 
wi�.•jc:ką drogę biegnie zatacza­
j�c się i p9tykając lmłocly czło­
wielc Dopada do budki dróż­
nil<a. Odpoczywa - tam chwile i 
bełkotliwie zwierza sie:  - Za­
bHcm człowieka... Ja · zabiłem 
człowieka . . .  

BESTSELLER 

Wcwraj - fantazja. dziś - po­
zycja planów kosmicznych na naj­
bliższe dziesięciolecie. Uczeni ra­
dzieccy opracowują szczegółowe 
założenia pierwszego załogowego 
lotu międzyplanetarnego. Jak bę­
dzie przebiegał taki Jot. informuje 
książka A. ougrowa i O. Gorłowa 
,.Życie i kosmos", opublikowana 
w Moskwie przez wydawnictwo 
„Sowietskaja Rossi,ia". Stała się 
ona je::lnym z ostatnich astronau­
tycznych bestsellerów stolicy ZSRR 

co WYKAZAŁY KOSMICZNE 
PODRÓŻE BAKTERII? 

Niektórzy biolodzy odrzucją mo­
żliwość leczenia chorób i dolegli­
wości dziedzicznych. Ten punkt wi-

dzenia obalają jedńak eksperymen­
ty kosmi<;,zńe. 

Na pokl:actzię, nh!których radziec­
kich sta,tkó"{ �osrnicznych odbywa­
ły podróż ,bakt�rie. Stwierdzono, 
że pewne ;subitancje chemiczne 
posiadają zdolnoąć 'obniżenia wpły­
wu nromienioiva_nir;t na kwa,:y nu­
kleinowe bakt,eri i. Substancje te 
ustabil izowały . k wasy nukleinowe 
kosmicznych 1mtk!'opodróżniczek i 
z.abezpiec�yly je przed zmianami 
dz.iedzkznymi.-

Bada niem .,ćhoróp dzicjzicznycl:" 
bakterii zajmuje się duża , grupa 
•.vybi tnych radzieddch lekarzy i 
specjal i:,lów medycyny kosmicL..nej. 
Dowiedli oni. że można „naprawić" 
defekty chemiczno-genetyczne kwa­
sów nukleinowych. z którymi zwia­
zane jest przekazywanie cec'., 
dziedzicznych. 

FRA NCUSK I !'.:  PLANY 
ORBITRALNE 

razie z planów ,wystania, pil�ta ba­
listyczńegc na •wysokość · 70� km. 
Dotych:czas ' z.ad en 'cz.łowie!� tak 'Wy­
sokct nie Jata!. , Rekordzistą�.wjso­
kościo¼:ych JÓtów . kosmicznyćh jl!'st  
w dalszyn1 ciągu Gagari,n t32'i .fm). . ' " 

L •.f 

Gdzie? Kiedy? Co pan 
bredzisz? - pyta dróźnil{. 
. -- Tam ... - pijany 9rz\·bysz 

zatacza niewyraźay łuk drżącą 
r�ką .  

'- Ee, zawiany . pan  jesteś. 

CUDZE CBW ALICIEe • •  

'\V roku 19o5 uczeni francuscy 
zamierzają umieścić na orbicie Zie­
mi pierwszego sztuc?nego satel i tę, 
a w reku 1966 zapewi:=idają wysła­
nie czlowi ·�ka na orbite okoloziem­
Sl{ą. Zrezyg;,owan'1 natomiast na ZABYTEK CZY UPIÓR? 

Na trasie Nowa Wieś Grodziska 
Bolesławiec (pow. złotoryjski), 

znajduje się uroczy zakątek o 
z.nan0j nazwie Grodziec Zamczy­
r-ko. ZjeżdżaJą tu turyści i wy­
cieczki z różnych �tron kraju. by 
pod�iwiać ruiny piastowskiego 
zamku (obecnie restaurowanego). 

Jest tam także poczekalnia lto­
Iejo·wa (na zdjęciu), której widok 
:na chyba dać zwiedzającym przed 
Sfl"ak cz,.!kających ich w s tarym 
zamczysku przygód, straszących 
upiorów i i nnych niespodzianek. 
Ciekawe, czy dyrekcja okręgowa 
PKP we Wrocławiu wie o istnie­
niu tej ,.zabytkowo-upiornej" po­
czekalni na  podległym sobie te­
renie ? Może trzyma ją celowo w 
takim słanie dla ua.trakcy,irtienia 
monoff)nnej jazdy pociągiem? 

7,;djc;cie: Z. GA WROŃSKI 

CDP.ORNOśC 

'\Y fJ<:'Wnym gmachu na terenie 
Bolesławca mieści się między in­
nymi Polski Czerwvny Krzyż. Przy 
wejściu do gmachu stci miednica 
z chloraminą. a woźny dba o -to. 
l.,y wszyscy wchodzacy myli sobiP. 
w roztw�rze ręce. Wsz_yscy sie te-

mu podporządkowują. A poważny 
pracownik PCK odrnów1l odkaze­
nia sobie rąk. Czyżby ospa nie 

imała 
Mądry 

się pracowników 
wirus, n ic?  

MAGAZYNIER 

VI \ G A/'VI\J .. \\'l • 

PKC? 
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, ,Zycie św. Pa�ła'' 
Amerykańska sex-bomba Jayne 

Ma.nsii2ld grała w filmie „Tęskn0-
ta za Sankt Pauli'', kręconym w 
HamrJurgu. Zachodnioniemieccy 
dziennikarze byli bardzo zdziwie­
ni. gdy aktorka oświadczyła im po 
przybyciu do Hamburga : .  

- Przyjechałam, aby wystąpić w 
fi�mie o życiu świętego Pawła. 

Zdziwienie było zrozumiale. gdyż 
,,Sankt Pauli". to dzielnica Ham­
burga. gdzie skupiają się dorny, 
gry, teatrzyki ze strip-leasem i 
przybytki innych dwuznacznych 
„rozrywek". I film był właśnie o 
tej dzielnicy . . .  

R e k lama 
Pewiem właściciel k ina w Peter­

borough (USAl wpadł na pomysł, 
jak przyciągnąć widzów do swego 
kina. ustawił w hallu wanne na­
pełnioną mlekiem i wvnaj,1ł miej­
scowa królowę pickności do kąpa­
nia sie przed seansem. 

Rekl2.ma ta wvwołala jednak 
sprzeciw burmistrza, który stwier­
dził; ie marnowanie 180 litrów m lc-

ka ::.toi w sprzeczności z.e zbiork<-1 
pieniężną zorganizowaną na rzecz 
głodującej ludności. w krajach nie­
roz·Ninięlych. 

Właściciel kina zrezygnował na 
skutek fal i  oburzenia z.e swej re­
klamy. Mleko cddal do dyspozycji 
przytulka dla kot!lw, 

Obietn ica mi l ion era 
Gdy Joseph Kennedy żenił się 

w ro•ku l !.l l4 .  obiecał swojej żonie, ,. 
i ż  za każde dziecko, które będą 
miel i  w małżeństwie sprezentuje jej 
m ilion dolarow. Obietnicę musiał 
spełnić dziewi�ć razy, równiE-ż p,zy 
,trodzeniu obecnego prezydenta 
USA. 

- Matka prezyde:ita Kennedy'ego 
- stwierdził ambasador Adlai Ste-
venson w związku z tym, że wszy­
scy synowic Kennedy'ych zajmują 
wysokie stanowiska państwowe -
j est kir,,rowniczką najlepiej funk­
cjo:.ującego biura pośre<lnictwa 
pra<:y dla czlonkow rodziny. 

N·e  chcą Globkego 
Ghbke buduje sobie wille w 

Szwajcarii, nad Jeziorem Genew-

\.1 (; , 

�kim, gdzie chce os:;::ść po przej­
du na ,.zasłużoną" emeryturę. Ja-l, 
podaje szwajcarska gazeta „Vo1-
skr,:-cht" opinia publiczna i władze 
są tym gl�bcirn zaniepokoja-ne. 
Szwajcaria moż2 bowiem stanąć 
pr,t",:l drażliwym problemem poli­
tycznym i prawnym. j eśli rząd 
NRD zażąda wydania G!obkeg0 
Poza tym nie możn·a przejść spo­
kojni� obok fa!< tu. że dwadzieścia 
lat tor.1u odprawiano od gra.nicy 
szv;ajoarskiej t_vsiące uchodźców 
żydow�kkh, których prześladowa­
nie „uprawomocnił" Globke swo­
imi ustawami. 

Do Helenk i  
Famiętaj, że łupiny od o­

górków to najwspan!alsza 
maseczka kosmetyczna. Każ­
dą chwil� nieobecności mę­
ża w domu wykorzys�uj na 
okłady twa:rzy i szyi łupina­
mi ogórków. Wygląda się 
w iym trcchę niesamowicie, 
ale późnieSszy efekt muro-

I wany. 

Szoruj pan do chaty, prze,;pij 
sic, to głupie gadanie wyvn e  
trzeje razem z wódką - radzi 
dróżnik. 

Człowiek opuszcza budkę i ·  
bit'gnie dalej. Jeszcze gdzieś 
wstępuje. Jeszcze mówi jaki ::!ś 
dziwne rzeczy d o  ludzi, którzy 
n ie chcą mu wierzyć, no bo 
kt<Jż będzie • wierzył. . p1jancmu .. ; 

Ranek zastaje go w poblisl�iej 
wsi. Tam · zatrzyn;iują go fun­
kcjonariusze ·MO. Are3ztowa­
nym jest 20-letni Józef B urd zy 
podejrzany o ząbójstwo kole6i '' 
- Jana Pyszki. 

- To niepra,:vda ! Nie  jei:tcm 
zabć.icą !  Nie chciałem go zabić 

tłumaczył później Burdzy 
prokuratorowi. - Byłem tylko 
zdene_rwowany i pi jany ... 

* 
(Dokończenie na str. 5) 

, ,Fi '  rn rok u'' 
.,Filmem toku'' na'lywa się w 

Londynie już tera;� obraz, kręcony, 
prze-,: .i•:dną 'z francu!:-k:cb wyt.wó:­
ni. Będzie Ón osnuty ną Ue afe­
ry byłe10 bryty�sldego Il'linisfra 
obrony Profumo. Główną rolę kre • 
ować będ:de osławiona Christine 
l{eeJer (na zdjęciu), której Profu­
mo „zawdzic:cza" swój upadek, a 
Wielka Bry,a1iia kryzys rządowy. ; 
Chri,tinc l{eeler publikHje o!.>ecnk • 
swoje wspomnienia pod tytułem 
,,Gwiżrlżę na moralność!" 

Nowy sk andal? 
Reinhard Gehlen. szef bońskiegc 

wywiadu wojskowego ma podob-

i • •  
-. 

no zos' ać przesłuchany przez s::• '! 
w związku ze znaną a[e:rą hambur­
skiego tygocbika  „Dec Spiegel". 

N a  polecenie Cehlena przekazał 
,.Spi<'glow1" pewne informacje ,> 
.Bundeswehrze pułkownik Adoli: 
Wicht. kierownik hamburskiego od­
dzia1u urzGdU Gehlena. Opublikowa 
nie  tych wiadomości posłużyło by­
lr>mu ministrowi obrony NTIF -
Straussowi - do wszcz.ę-cia bez­
przykładnej nagonki przeciwko 
,.Spieglowi".  Aresztowano wówczac,; 
,.również pułkownika Wichta, ale 
jakoś szybko go zwolmono. 

W NE!<' mówi się corarz głośniej 
o tym, że Bonn grozi nowy skan-­
dal. Proc�s przeciwko „Spieglowi", 
k tóry jest obecnie przygo,owywany, 
•noże bowiem ujawnić, ze przeka­
zanie tygodnikowi informacji u­
znar:.ych następnie ja.ko tajne, było 
prowokacją ze  strony boń&kich 
władców. Bezpośrednim prowoka­
torem był, jak się przypuszcza. 
płk. Wicht, lecz jego mocodaw­
ców należy szuka,� wyżej. W oso­
J-acb. Cehlcna i Glob!cego, któremu 
Gehlen podlega 
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Strat pożarr.,a Hawany ·:m;iafa. 
o.s 'alni o . wyposażo:1a w s::moc!:ą­
c1y, wvpcodukowane ,-;, G ot'-fl i {z ,  
Joehs!,idi i Luckcnwaldr w _\'RD . 
Z NRD przybył także na  Kubę 
kapi:an Schleich, który 7.apozirnl 

I� -· », 

Ruhań::zyków z obsługą tyc!1 sa­
mochdów. 

GIGANT W KOSZYCACH 

V'/schoc1nioslo\.\'a 'Kie zak'.atly me · 
talurgiczne należeć b<;dą d o  dzie-
1,ięciu najwięl,sz:v.:h tego typu mi 
sw1ecie. O�o riektóre c!anc: po­
wieruhnia - 750 ha, w·hsnc dro­
F-i - dh1gość 62 1<111, hala produk­
cyjna - 4:l.000 metrów k\;•atir. \V 
lrzyJzics:u zakładlach na terenie 
Czechosłowacji szkoli się obecnie 
3.000 f.1,chowcó,v dla pows!ająccil'o 
kombinatu hutniczeJo. 

SPOTKANIA 

Na wys1:,ntie radzieckie j szLul-.i 
ludowe j w Londynie wielkim �o­
wodzen.it:'111 cieszą się lalki-kosmo­
nauci. Dorośli i dzieci tłumnie oble 
gają sioisko z tymi orygin:ilnymi, 
aktualnymi zabawkami. 
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